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Komunikat p. Kulowa.
Niem ieckich pessymistów, krytykujących  

zewnętrzną politykę cesarstwa, i wewnętrzną,
1 hakatę, surowo zgrom ił niedawno cesarz W il- 

olto, radząc im, aby s,ę wynieśl z państwa. 
Naśladując jiana i władzcę, który sam jest/swo- 

kanclerzem, pozorny kanclerz w ystąpił zo 
mianym z poprzedniego numeru naszego piwna 
komunikatem pełnym  niepospolitej brawury, a 
w nim w kozi róg zapędzi! niem ieckich pessy- 
niistów na punkcie polityki bakatystyqźnej. Z a­
bola ł przy tern na samym wstępie, że „nieste 
ty, nawet w niem ieckich kołach, usposobionych 
patryotycznie, m ówią o bankructw ie 'tej polity­
ki, w  skutek tego rząd w konsekwentnym prze­
prowadzaniu akcyi kolonizaoyjne- mnitj_ spoty­
kał zaufania, aniżeli wym aga popieranie, inte­
resów narodu niem ieckiego'1. Tu p. lliilow  źle 
scharakteryzował zdanie o tej rzeczy patryo- 
tycznych N iem ców : nie mniej zaczęli oni oka­
zyw ać zaufania, ale "wcale go nie okazują. Nie 
d łw niej, jak  w7 połow ie stycznia Frani fu r  ter 
t tg  wysiała do Poznania specyalnego sprawo­
zdawcę, któremu poleciła dokładnie zbadać 
działalność kom isyi kolonizacyjnej. Skrytyko­
wał on ją  surowiej, niż czynią to polscy pisa­
rze, a na zakończenie swych badań udał się do 
samej d y re k c ji  owej kom isyi i od jednego z jej 
kierowników posłyszał te s łow a :

„ W  walce o ziemię Polacy i N iem cy tak 
.Pm się zbliżyli do siebie, że patrzą sobie oko 
’lV oko i żaden nie może ani kroku postąpić 
liaprzód. Dotychczasow e nasze rezultat}" są za­
dawalające. Osiedliliśmy z górą 90 tysięcy k o ­
lonistów, w tej zaś liczbie GO tysięcy  z głębi 

Keoiiłte. Przeważnie wszyscy oni dobrze go­
spodarują. A lo teraz osadzamy ich prawie w y ­
łącznie na ziemi zakupionej od Niem ców, bo 
polskiej niem al niepodobna zdobyć. N iem cy — 
to nie Polacy, którzy obstają przy swej wła­
sności i stoją na je j straży solidarnie. N iem cy 
nic sobie nie robią z interesów narodowych. 
M am y z nimi dużo kłopotów . Gospodarują oni 
nieźle, ale jeżeli finansowo się który za wikła ł, 
zaraz żąda, abyśm y uregulowali jeg o  mteresa, bo 
inaczej sprzeda ziemię Polakowi. W ięc  regulu­
jem y te interesa i na to wydaliśm y sj oro m i­
lionów. l e c z  co to za bieda, w yobrazić sobie 
trudno! Postawim y na nogi jednego niemis- 
ck iego ziemianina, wnet w szyscy oni w całym  
powuecie robią harmirler, istną rew olucyę! K a ­
żdy żąda zasiłku na uregulowanie interesów, 
grożąc sprzedażą majątku Polakowi. Na takie 
°peracye w ydajem y teraz wszystkie pieniądze. 
,V Polakach zaś w ogóle i w szczególności o pol- 
skiem gospodarstwie mają wT Niemczech zupeł­
nie fałszywe wyobrażenie. Jeszcze 25 lat temu 
można ich by ło  lekcew ażyć; dziś —  niepodo­
bna To naród jędrny, energiczny, pracow ity, wT 
lot chw yta jący wszystkie udoskonalenia. A  w 
dodatkt tysiące robotników , szukających pracy 
na obczyźnie, wnoszą co roku do kraju, śred­
nio biorąc, 57 m ilionów  marek. Jest to stały 
przyp ływ  do banków polskich, które także re­
gulują interesa Polaków. Słowem, Lomisyę ko- 
lonizacyjną wjmiśnęlismy już ja k  cytrynę. Bez 
żadnej cerem onii poinogi:’ nam w tern niem iec­
cy  ziemianie, I  co teraz będzie, nie wueni1’ .

Taka jest opinia niemiecka, niecenzuro- 
wana przez p. Bidowa. Z mej wynika, że do­
tychczasowym i środkami w yjątkow ym i haka- 
tyzm  zrobił w szystko,feo mógł, i dalej nie zro­
bi już ani kroku. Trzeba zamknąć budę, albo 
wciąż regulować interesa niem ieckich ziemian, 
albo -wypuścić A ttylę z opancei;zoną pięścią*? 
Nie wiemy, do czego z tego trojga potrzebne 
jest teraz p. Biilow-owń zaufanie narodu nie­
mieckiego.

Jeżeli się m ówi o sukcesach polityki ha­
ka tystycznej, to w olno w y liczyć tylko paby- 
tok 3‘2 mil (3  ziemi i sprowadzenie fiO-cm ty ­
s ię c y  kolonistów z głębi Niemiec, oraz zapcha­
nie kraju biurokratam i; —  więcej nic. Nie 
Wolno zaliczać do rezultatów’ hakatyzmu faktu, 
że z 2,750.000 hektarów ziemi poznańskiej na­
leży’ do Polaków tylko l,i00.0<X) hektarów, a 
reszta stanowi własność niemiecką. To fakt bar­
dzo dla nas smutny’ , ale to niehsukces piołityki

liakatystycznej. Bardzo rozległe dobra koronne 
i starościńskie bydy odrazn zabrane przez rząd 
po zaborz&! Lrajn, a potem jeszcze złupiono co 
nie miara konfiskatami. 5V dziele Beheim- 
hichwarzbacha „HohenzoLlermsche Kolonisatio- 
neiM  wydanem  w Lipsku w r 1874-ym, a 
w ięc przed kumisyą kolonizacyjną., powiedzia­
no : „5S.5 Proz. der gesammten AVirtschaftsfla- 
che entfallen anf A¥irtscliaften mit 100 und 
mehr Hektar Anbauflache. D er G rossgnm dbe- 
sit-z befindet sich etwa je zur Hiiifte in den 
Handen wcęfij Deutschen und won. polu. E del- 
łleuten“ . A  zatem przed polityką kolonizacyjną, 
przed hakatą, obszar pryw atnej Awielkiej wła­
sności wymosił l,595.0tj0 hektarów, a z tego 
mniej wiecej połow a, czy li 797.000 hktów  nale­
żała do Ni nnców’ . Z  dobrami koronnemi uro­
śnie ten obszar co najmniej do miliona hekta­
rów. Na rachunek sukccsów polityk i hakatysty- 
cznej może pójść tylko pół miliona hektarów, 
z nich zaś,- zgodnie z wykazam i komisyi kolo- 
nizacyjnej, nabyto jirzeszło połow ę od Niem- 
sel'nv. Jak na 20-letnią działalność, popartą 500 
milionami marek i drapieżnym  uciskiem, to 
n iezbyt wielkie powodzenie. Jeżeli, nawet przy­
puścim y, że całe 82 mile [j] w ykupiła  komisya 
u Polaków', to i w  takim razie stanowi -Lo ty l­
ko 5*i„ całego obszaru uprawianej ziemi.

Tak samo m ały jest sukces polityki haka- 
tystyeznej w zakresie powiększania ludności nie­
m ieckiej. P. B illów  podaje, że rolników  niem iec­
kich ] trzy by ło  96.900. Przypuśćmy’ , że biurokra­
tów  i robotników  przybyło  Łydu, i i teraz jest 
wszystkich Niem ców, ściągniętych przez polity ­
kę hakatyestyczną, 100.000, czy li mniej, niż 5*/« 
ogółu ludności. G-dyby w każdem następnem 
dwudziestoleciu można było  ściągnąć ich ty -  
lnż, to za lat 200, licząc z naturalnymi przyrro- 
stern, liczba Niemców’ dorównałaby liczbie P o ­
laków. A ie wszystkie hakatyst.yezne środki już 
się wysiHły, "$ „w yciśnięte ja k  cy try n a ^  — 

fip o ła cy  i N iem cy ta,k już się zbliżyli do sie­
bie, że patrzą sobie oko w oko i żade-n nie m o­
że ani kroku postąpić11. Znow u w ięc trzeba 
chyba wypuś, Łć na Polaków A tty lę  z opance­
rzoną pięścią.

P. Billów  pow L da  w komunikacie, że 
„rozszerzenie i utrzymanie przewyżki Niem­
ców’ przy takiem phakatystycznem ) postępowa­
niu okaże się możiiwrem “ . R zeczy wiście, jest to 
możliwe, ale... bardzo małe „a le11... trzeba wie­
cznie zachować liakatystyczne postępowanie. 
Jednak jakkolw iek  A.tryla bydby.. opancerzony’ 
miną jego  czasy.
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Z w iastuny przcsileii ia.
W  roku 1882-gim, a potem  w 1889 yin za­

częły  się w całym  świecie długie i bardzo ucią­
żliwe przesilenia ekonom iczne i finansow e; 
zwłaszcza drugie z nich było  ostre, ogrom nie 
rozległe i pociągnęło za sobą m nóstwo ban­
kructw, a zostawiło trw ały ślad w powszechnem  
podrożeniu życia. Dotymhcaas nie zbadano, co 
bydo ich powodem , orzeczono tylko, że w ido­
cznie dożyło się na nie bardzo wicie najrozma­
itszych czynników , zarówno ekonom icznych i 
finansowych, jak politycznych  i socyalnych. 
liczen i w ystąpili wówczas z teoryą, podług k tó­
rej takie zaburzenia muszą powstawać peryo- 
dymznie, ale te peryody’ nie .są regularno, i d la­
tego nie m ogą być z góry  obliczone. Można się 
tylko zabezpieczać od icli rujnujących skutków 
przez zapobieganie nudprodukeyom  towarów 
przez mądre uregulowanie stosunków kredyto­
wych. Przez to jednak właściwie nic nie powi 
dziano. Zupełnie tak samo w jednej kom edyi 
Moliera na zapydaniej „D laczego opium usy­
pia ? odpow iedziano z niezaprzeczoną trafnó- 
ś c ią : „Idatogo, że. posiada własność usypianiair, 
ale nie wyjaśniono, skąd pochodzi ta własność. 
AV samej rzeczy ; co v o jest uadprodukeya tow a­
rów ł To ich nadmiar n ickupiony przez publi­
czność, ule dlaczego ona jakiegoś towaru za­
częła kupować mniej, niż zwykle, to się nie 
zawsze da wydUm ączyć. Przem ysłowcy prow a­
dzą scislą statystyrkę produkcyi i konsumcyd, 
starają się dokładnie obliczyć, ile m ogą sprze­
dać swego wyn-obu, wzajemnie się kontrolują

przez syndykaty i kartele, a pom im o tego by7- 
wają zgoła nieprzewidziane nadprodukeye. A  sko­
ro one są nieobliczalne, to niepodobna dokła­
dnie uregulować kredytow ych  stosunków. Tak 
tedy można powiedzieć. ; żo jak  w atmosferze 
powstają niepojęte zaburzenia, ja k  po łagodnych 
zim ach nagle ciężka nastanie, tak samo w świe­
cie ekonom icznym  i finansowym naraz pocznie 
się form ować jakiś zator, który zakłóci w szy­
stkie stosunki i mnóstwo nacworzy ruin.

Lecz uczeni zrobili nrzynajrm rej to, że po 
pew nych zjawiskach mo;V'a orzec, iż praw do­
podobnie nastania przesidmie. Poznaj" oni zvua- 
stunów je g o  —  niezawsze niezawodnych i rzad­
ko kiedy zrozum iałych.

Te zwiastuny są dwojakiego rodzaju: eko­
nom iczne i finansowe.

Ekonom iczne —  t.o niczem nieuzasadnio­
ne drożenie to-warów. AAJaśnie teraz w ystępuje 
to zjawisko. D rożeje wszystko z wyjątkiem  
chleba, wina, cukru i niektórych bakulij. Ceny 
towarów niezbędnych do życia rosną z miesią­
ca na miesiąc, a w ięo widocznie liaetylko dla­
tego, że ludności przybyw a. Podrożały w spo­
sób rażący i burzący: mięso, węgi d, bawełnia­
ne i wełniane w yroby , wyprawione skóry, pa ­
pier, szerść, len i konopie, podrożały nawet fu­
tra, na wei brylanty. Szczególnie razi niew ytłu­
m aczony wzrost cen wszelkich metali. Ceną ich 
kieruje londyńska giełda tcwarow7a, w ięc z je j 
w ykazów  przytaczam y następujące dane za 
trzy  ostatnie lata. Ceny w funtach szter- 
lingaeh :

w  r. 1904 
Miedzi Iza t.onne) 65
C yny „ „ 182
Ołowiu „ „ J 8 2
Cynku .. ,, 24’7

U ucya srebra kosztowała trzy lata temu 
27 pensów, dwa lata temu 30 pensów7, a w  ro­
ku przeszłym  32 pensów, 'feeny7 żelaza ciągle 
się oliwięją, stale jednak  rosnń.

Stukając powmdów tego wzrostu cen, eko­
nom iści przedew’szystkiem  zbadali, czy  nie ma 
w tern spebulacyi i przekonali się, że jeżeli ona 
jest, to tak mała. lokalna, ze zgoła nie m ogła 
objąć wszystkich surowców na całym  swiecie 
Spekniacya m ogła ty lk o  nieco w yzyska! p o ­
wszechny prąd zw yżkow y. Ona z reguły pręd­
ko realizuje swe zyski, zgarma zarobek i usu­
wa się z targu, zatem sprawia ustawoczną fluk­
tu a cją  cen, któr* to spadają, to się podnoszą. 
T ego «.io }ew. nr z ‘ h m R .w s z /^ k ie  surow-* -r U •ce stale drożeją. Następnie ekonom iści zastano­
wili się nad pytaniem, czy  surowce nie dlatego 
drożeją, że się coraz wdęcej dobyw a złota  ? Pro- 
dukeya je g o  w ynosiła w  roku 1883-cim trochę 
więcej niż 494 m ilionów  franków , w roku 1889 
dawała ju ż  640 mil. fr., w  r. 1895-ym po raz 
pierwszy przekroczyła miliard, w7 r. 1898-ym w y ­
nosiła półtora miliarda, a w  roku przeszłym  
dosięgła dw óch m iliardów. Ponieważ za złoto, 
ja k o  za jecfy-ny m iędzynarodow y pieniądz, 
wszystko się kupuje, przeto rzecz jasna, że ozem 
go więcej na świecie, tern ono samo przez się 
tańsze, a w ięc w ięcej trzolrrą go  clać za pewną 
ilość towaru, czy li towar drożK p. Takie w ytló - 
m aczenk stałego wzrostu cen b y łob y  zupełnie 
zadawalające w obec faktu, że się teraz dobywa, 
złota przeszło cztery razy  tyle, co  24 lat temu, 
gd yb y  odpowiednio podroiźały towary7 najbar­
dziej potrzebne łudz om. A le  właśnie zboże, w i­
no, cukier i owoce w cejile się ni j podniosły 
w takim samym stopniu i teraz zwyżką cen 
towarów nie są objęte, ch ociaż w tym  czasie 
przybyło  w krajach prow adzących  statystykę 
przeszło 63 'm ilionów ludności, a produkeya rol­
nicza nie zwiększyła się tv tym  samym stopniu. 
Przem ysł fab iyczn y, pom uno, że pow stały no­
we jeg o  gałęzie, jak np- elektryczna, nie zuży­
wa tak wiele surowców, iżb y  usprawiedliwiona 
była ich droży7zna. Zatem  j 3st ona zwiastunem 
zbliżającego się przesilenią ekonom icznego w 
całym  świecie.

Są także zwmstuny finansowe, Zebrał je  
i uszykował znany socyo log  francuski p. L eroy 
Beanlieu w swem w ydaw nictw ie Fconomirtr 
Franę.ais. Zgromadziwszy7 w iadom ości ze wszyst­
kich rynków  p ien iężnych , w ykazał on, że wszę­

dzie od kilkunastu m iesięcy trwa nerwewose i 
taki pośpiech w  regulowaniu interesów / jak 
kiody7 roln icy co prędzej zwmżą sw7e płotfy do 
stodół, ponieważ nadciągają chmury^ Tylko, że 
ci roln icy wiedzą, czego się obawiają, a kapi­
taliści jedyn ie czują, że obroty pieniężne są c o ­
raz trudniejsze i sytuaeya jakoś się gmatwa. 
Ogrom nie przeważa teraz eskont na termina 
krół Lie, przy7czem procent bardzo się podniósł. 
B yw ały  bbwile na giełdzie nowo-yorskiej, że 
eskont pryw atny pobierał 12 i 15, a nawet 20 
procent rocznie, ale — co prawda — pożyczano 
na takich warunkach tylko na dni kilka. Ban­
ki amerykańskie eskontow ały na 7, a polem  na 
8 °/,-) odrobinę mniej brały angieiskie i niem ie­
ckie, a francuskie od 5-ciu do 6-ciu procent. 
D obyw ane tak obficie złoto gdz.eś się podziało: 
n i« można go by ło  dostać. Gotówka w wuełkich 
bankacli ciągle się zmniejsza, natomiast grom a­
dzą się w7 nich akcy7e bankowe i przemysłowe. 
Jak poucza doświadczenie, są to "wszystko 
zwiastuny nadchodzącego przesilenie.

Leroy Beaiilieu w ypow iada takie zdanie : 
„Teraźniejszy stan ekonom iczny i finansow7y 
jest niezapi'zeczenie mocniejszy7, aniżeli był w 
peryodzie przesileń poprzednich, lecz zdrowym  
nazwać go niepodobna. AV Europie i Ameryme 
przem ysł wzniósł się na  wysokość, na której stale 
nie może sią utrzym ać, albowiem już przestaje i 
przestania zupełnie pracować dla krajów azyaty- 
ckich, australskich i połudm owo-afrykańskich, 
które obudziły7 się do samodzielnej prsoy przemy 
słow7ej. R ów now aga przemysłowe i w ślad za mą 
finansowa już jest zachwiana, "stąd zaś pocho­
dzą dwa sprzeczne zjawiska : drozy7zna pienię­
dzy ■ drożyzna towarów . Przesilenie zbliża się 
powroli, ja k by  ukradkiem, właśnie dlatego, źe 
sytuaeya jest dość mocne,., a zapewne nie w y ­
woła ono katastrof, ponieważ dzięki ogromnej 
czujności w ielkich m stytucyi finansowych, kry- 
zis rozłoży7 się rów no nad całyTm światem i przez 
to bardzo dużo straci na mocy7. Przesilenie może 
potrwać dwa lata, —  nie dłużej, poniew7aż dla 
produktywniej pracy7 otwierają się nowe obsza­
ry  w A fryce, w  A m eryce południowej i w7 kra­
jach  azyatyckich, w chodzących na ożywrczą 
drogę konstytucyjną. Zastój w przem yśle zacię­
ży  na robotnikach i kapitałach, jednakże nie 
t.ak strasznie, ja k b y  w podobnych wypadkach 
b y ło  dawniej, a' to dlatego, że zastosowanie 
elektryczności otwiera szerokie pole dla nowych 
przedsięw zięć11.

proboszcza kościoła w olyw nego 3L Mendy. A że­
b y  nie wyrwolyw’ać zbiegowiska i nie alarmo­
w ać ludności, interesującej się żyw o przebie­
giem  choroby7 burmistrza, obaj kapłani odbyli 
drogę z kościoła w otyw nego do ratusza w zw y­
kłem ubraniu, a dopiero w gm achu ratuszowym 
ubrali komże i stały. Jak to nieraz byw a, po 
przyjęciu  św. bakramentów7, polepszyło się cho­
remu znacznie, a parogodzinny7 sen bardzo go 
pokrzepił. Najbardziej niepokoi otoczenie bur­
mistrza ta okoliczność, że stał on się apaty­
cznym  i zobojętniał na wszyTstko, podczas gd y  
w czasie poprzedniej choroby7 zaehowmł swuj 
zw yk ły  humor i żyw o interesow7ał się polityką. 
Jeden z urzędników7 kaneelaryi gabinetowej 
przychodzi z polecenia Cesarza codzień do ra­
tusza, by7 dowiedzieć się o stanie zdrowia bur­
mistrza.

G-rono prawnuków Cesarza pow iększyło się 
o jednego zdrow7ego chłopaczka. Jak donoszą 
z L itom ierzye w Czechach, mieszkająca tam 
"wnuczka cesarska księżna AVindischgraetzowa
(córka, •s. p. arcyksięeia Rudolia) powuła przed
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(Choroba dra Luryera. — Praicnuki cesarskie. — 
Frysyergij wiedeńscy przeciw juhjnej fryzyerce).

(y). ACiadomosci z ratusza o stanie zdrowia 
burmistrza dra Luegera brzmią niepomyślnie. 
Pom imo, że dr. Lueger znany jest z tego, iż 
żyw i uprzedzenie, do lekarzy7 1 niechętnie słu­
cha ich rad, najbliższe jeg o  otoczenie uznało za 
w łaściwe zwołać konsylium , w którem wziął 
udział dr. Nensser, dr. Ortner, fizyk miejsk’ 
Sehóngott i dr. K iotzberg. Konsylium  to zw7o- 
łano za zgodąpchorego, co najlepiej świadczy7 o 
tem, że i on sam zclaje sobie spraw7ę ze sw7ego 
pow ażnego stanu. Lekarze, biorący7 udział w7 
konsylium, skonstatowali, że w7prawdzie bezpo- 
śiednio katastrofa jeszcze nie grozi, mimo to 
jednak stan chorc-go jest bardzo poważny, za­
lecili Ulu tedy zupełny7 Spokuj, a, oczyw iście o 
projektowanej podróży na R n iere na razie nie 
może b y ć  nawet mowy. Saia dr. Lueger w ido­
cznie przy gotow any jest na najgorsze, skoro 
wczoraj zażądał, by  sprowadzono mu ka­
płana, by go w yspow iadał i zaopatrzy7! Najśw. 
Sakramentami, a gdy7 siostra perswadowała mu, 
że to niepotrzebne, bo przecie tak źle z nim 
jeszcze nie jest, odpowiedział je j stanow czo: 
„N iech  będzie tak, ja k  żądam Nie pora robić 
obrachunku z Panem B ogiem  dopiero wtedy, 
gdy  człow iek już myśli zebra! nie m ożeS  — 
Jakoż czyniąc zadość ży7czeniu chorego, upro­
szono jego  przyjaciela, byłego marszałka krajo­
w ego X . opata Schm olka, by7 p rzybył doń z 
W ijatykiem . X . SeLmolk przyby ł w  asyst-encyi

trzem a dniami synka, a wczoraj oubył się jego  
c h r z e s t .  Księżna AATndisebgraetzowa skończyła 
we Y.Tześniu 23 lat, a- w r. 1902 wyszła za mąż 
za księcia Ottona A\':ir;iSchgraetza i ma, do tej 
pory trzech synków. Lruga, wnuczku cesarska, 
hrabina Seefriedowa, córka księżnej bawarsk.ej 
Gizeli, ma sześcioro dzieci, tak, że ogółem  urn 
sędziwy7 nasz Monarcha dziewięcioro zy7ją cy ch  
prawnuków.

Frzsu trybunsiam  adm inistracyjnym  odbyła 
się, wczoraj zajmująca rozprawa,, w itlórej szło 
o zasadnicze rozstrzygnięcie pytania, czy  ko­
bieta ma prawo wykonyuvać samoistnie prze­
mysł fryzy7erski. Istnieje bowiem  w śródmieściu 
AATiednia na Adlergasse salon fryTzyerski dla 
pań, utrzym yw any przez niejaką Em ilię Schwarz, 
a korporacyTa fryzy7erów oddawna patrzy nań 
krzywem  okiem  i wszelkimi m ożliwym i sposo­
bami stara się zmusić jeg o  właścicielkę do za­
mknięcia interesu. Jakoż ju ż  przed trzema laty 
wniosła korporacya do władzy’ przem ysłowej 
doniesienie, że pan: Schwarzom a przekracza
granice udzielonej je j koncesyi, gdyż otrzym ała 
ona kartę przem ysłową jedyn ie na fryzow anie 
pań, a tymczasem utrzym uje osobny sklep i 
w ykonuje w nim rozmaite „n iedozw olone11 czyrn- 
ności, ja k  farbowanie włosów, m ycie głowy7, 
sporządzanie i naprawę warkoczy, wreszcie u- 
trzym nje personal pom ocniczy. Magistrat od­
rzucił to zażalenie nam iestnictwo zaś w  dru­
giej in sta n cji zm ieniło orzeczenie magistratu o 
tyle, że zabroniło pani Schwarzowej sporządza­
nia i sprzedawania w arkoczów  i włosów. N ie­
zadowolona tem korporacya fryzy7e r 'w  wniosła 
zażalenie do trybunału adm inistracyjnego i na 
odbytej wczoraj rozprawie zastępca je j adwokat 
dr. Groser dowodził, że pani Scm iarzow ej w 
m yśl udzielonej koncesyi, wolno jedynie ch o­
dzić po domach czesać panie i upraw iać fry ­
zy erstwo jedynie jako przemysł dom ow y, nie 
w olno zaś je j robić konkurencyi fryzyerom , 
którzy musieli odbyć czteroletnią praktykę i 
potem przez szereg lat pracowali ja k o  pom o­
cnicy7. Pani Scliwarzowa p rzyb y ła  osobiście na, 
rozprawę i sama się broniła. M iędzy innemi 
rzekła o n a : „Jestem  uczciwą, kobietą i pragnę 
w uczciwy7 sposób zarabiać na ży7cie. Próbow a­
łam ze sklepikiem z pertumami, _ ale nie szedł, 
musiałam więc otw orzyć taki interes. Panie 
-wiedeńskie są z niego bardzo zadow olone i 
skarżą się tylko, że nie ma takich sklepów w ię­
cej. Cłdy’ bowiem  pani jaka nosi fałszyw e w ło­
sy, to nie pójdzie z fryzurą sw7ą do sklepu, w 
którwni siedzą sann tydko mężczy7źni. Zresztą i 
panowie fryzyerzy7 zatrudniają w sklepach swe 
żonv, p<"inimo, że nie teim inowały7 one przez 
cztery lata, ani nie -wypisywały się na czela­
dników 1'. Trybunał administracy jny7 odrzucił za­
żalenie korporaeyi i orzekł, że skoro pani 
Scbwarzowa raz otrzym ała kartę przem ysłową, 
to ma prawo utrzym yw ać także lokal publi­
czny i potrzebny je j persona! pom ocniczy

Gustaf of Geijerstam.
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(C iąg  dalszy).
X I.

Jeżeli mąż opuszcza w.-śpłe towarzystw o 
przid  kolacyą, pow racając wcześnie do domu 
jedynie dlatego, aby żona nie nudziła się w 
samotności, z ia je  mu się, że ma prawo wyuna- 
gać trochę ciepła pi’zy  pow ijaniu, a jeśli nie 
sianie się tak, poczyna w głębi serca, a (czasa­
mi i głośno żałować -własnego piękn ‘go czynu 
i własnej wspaniałomyślności. :Go prawda, nie 
ma nic ryzykow niejszego, ja k  zdać _ się na 
uprzejmość, której nie żądano. Inaczej przed­
stawia się sprawa, jeśli wy7wołalo się samemu 
dobroć, a nie ceni się dostatecznie •tego,, ćo się 
otrzym ało. Bob m yślał teraz o tem, nie um ie­
ją c  sobie jednak uform ować tych myśli. W rócił 
wesół i zadowolony7, spotkał przed chw ilą Gó- 
stę i dowiedział się od niego, że żona samą nie 
była. B y ło  to dla niego wielką ulgą, gd yż  w y ­
czuł w ielką niechęć w głosie żony, gdy  niu 
odpon jadała przez telefon i miał teraz nadzie­
ję , że je j z ły  humor minął.

Bob wszedł więc do pokoju  pełen zadow o­
lenia. Miał opow iedzieć żonie niejedno cie­
szył się ju ż  w myśli, źe usłyszy7 je j śmiech. 
A nna przyjęła  go  uprzejmie, on jednan cz ik a ł 
uradowania Ochłódł w ięc nagle, a z chwilą, z

którą B ob oohlódł niedalekim już bywał gniewu. 
7, — '''Czyż. nie jestem pożądanyun —  zapytał, 
siląc się na żart, k tóry  jednak udać się nie 
m ógł, .gdyż uśmiech pojednaw czy, jak iego cze­
kał, nie w ystąpił na tw arzy żony’ .

Odparła obojętn ie:
—  Ależ rozumie się, że jesteś pożądanym.

Lecz ponieważ pragnął, aby czekano go z
utęsknieniem, nie zadow olił się tem.

Nie mógł też przem ilczeć/tego, a głos jeg o  
nie b y ł już teraz żartobli vryr, tylko smutny i 
pełen wyrzutu. Lecz panią Annę, która czuła 
się teraz tak wesołą i swobodną, zniecierpliw iło 
to właśnie i odrzekła głosem, k tó “y  miał być 
spokojny, ale nie by ł nim wcale :

— Nie sądziłam, że wrócisz tak wcześnie. 
Mogłeś przecież równie dobrze zostać ram, Jeśli 
ci to sprawiało większą przyjem ność.

■>go było jednak nadto i Bob nie m ógł 
powstrzyrnao się od powiedzenia, że powrócił 
dla niej jedym e, i źe czyn  podobny zasługiwał 
na uznanie. Bob nie rozumiał, że p. Anna w o ­
lałaby7 usłyszeć teraz, że pow rócił tylko dla 
smbie, rozgniew ał się w iec na seryo, gd y  żona 
odparła z zimną k rw ią :

—  Nie jprosiłain cię o to.
: w iedzenie to w ydało mu się tak okru- 

r/iem, ze nie m ógł nurazie zn&leść słów obrony7. 
C zuł/się dotkniętym  tak bardzo, że nie umiał­
by’ się m onie, odbił w ięc ty lko na ślepo.

- -  Jeśli równie miłą bydaś dla Gćisty, nie 
zazdroszczę mu.

Pani A nna zaczerwieniła się z gniewu.

—  Czyż nie w olno przy jm ow ać mi m oich 
przyjaciół, jeśli tobie w oln o  odw iedzać swoich? 
— zawołała.

—  Nie powiedziałem  tegc — odparł Bob już 
spokojniej.

—  Nie powiedziałeś, ale m yślałeś o tem. P o­
znałam to z głosu twego. Powiedz, w olno mi 
tak postępować, czy  nie ?

3oczuli oboje, że zasa.li za daleko, lecz 
spotęgowało to jedyn ie  ich  pory-wczość. Słowa 
te były7 początkiem  gwałtoi.ynej sceny D ziw a­
czne zarzuty, gw ałtow ne i rozżalone słowa 
krzyżow ały się. Jedno dimgiemu nie dawało 
czasu do w ypow iedzenia "Wszystkiego, czem  za­
pełnione b y ły  ich dusze. D ługie, ciążące m il­
czenie nastąpiło po tym  w ybu ch u , podczas k tó­
rego uczuli oboje, że co ś  przeistoczyło się te­
raz w ich życiu, Zmęczemi, oddychając spie­
sznie, siedzieli obok  siebie, pobledli ze wzbu­
rzenia. Jedno przyglądało się drugiem u z za­
dziwieniem. Każdem u z Jach wydawało się, że 
w idzi twarz nową, obcą , dopiero co  odkry7tą. 
I  pani A nna nagle wybiuchnęła płaczem, n ij 
podnosząc ręki, aby  łzy  osuszyć.

A le serce Boba skam ieniało. Nie ruszył 
sie z miejsca, lecz ni°mah z przyjem nością pa­
trzył na je j płacz.

Pani Anna powstała, aby  udae się do 
swego pokoju. Odchodząa popatrzyła  na męża 
i rzekła.:

— Powiedziałeś, że ja  z  łatw ością  zapomnę o 
tobie dla i unego. Pow iedziałeś to, i nie zapo­
mnę ci tego nigdy.

Poczerń opuściła go i Bob pozostał sam, 
m yśląc z żałością, że tak smutno zakończy7! 
się radosny dzień.

X II .

Następnego dnia przechodzili B ob i Anna 
obok  siebie ja k  dw oje zbrodniarzy _ w poczuciu 
własnej winy7, którzy7 się nawzajem oskarża­
ją  o przyczynę jej. Oboje znużeni byli i roz­
goryczeni, i zdawało im .yię, ja k b y  hory7zont 
przyszłości zacieśnił się około nich.

Podczas śniadania przerw ała, pani A nna 
m ilczenie i rzekła :

—  Że to nam właśnie w ydarzyć się mogło. 
Że ry  i ja  potrafiliśmy m ów ić sobie podo­
bne r z e c z y ! W szyscy  inni raczej, ale nie m y !

Nie powdedzkła tego tak, ja k  się w rp o - 
wiada coś, na co się czeka odpowiedzi. B yła 
to raczej odpowiedź na własne je j m yśli, a 
spojrzenia je j b łądziły  w  głębi pokoju, ni za­
trzym ując się na tw zrzy  Boba.

Bob zrozum iał te słowa tak, jak  były7 po­
wiedziane. Sam m yślał tak samo. Lecz gorycz 
w  nim była zbyt w ;elką i nie dozw oliła mu 
potakiw ać.

—  Czemu nie m y, rów nie dobrze ja k  wszys­
cy  inni ? —  powiedział.

A  m iędzy nimi siedział m ały Jerzy, pa­
trząc na rodziców  wielkiemi oczynua, pełnerni 
zadziwienia, bo w yglądali dziś tak chmurni i 
ojcm c nie ucałow ał mamy, odchodząc.

C hoćby Bob najtroskliwiej przeszukał

wszystkie tajnie, swojej duszy nie byłby7 zna­
lazł coś równie obcego całemu tokow i jeg o  
myśli, jak  słowra, które mu się właśm o w y ­
mknęły7, gdy7ż jeg o  dręczyda ta myśJ właśnie: 
„że to im się przy7 arzyć m ogło ?a

I zdało mu się to tak nieprawdopodo 
bnern, że życie całe poczęło mu się wydaw7ać 
jakąś zawiłą zagadką. Przedtem wszystko było 
tak proste i jasne. O wszy7stkiem, co dotymzyło 
jogo , jego  żony, je g o  dziecka, jego  domu m y­
ślał, ja k  ptak m yśli o słońcu i zieleni.

Teraz, gd y  tyle miał czasu, aby myĄh-ć 
swobodnie, dośw iadczył dziwnego uczucia, ja k ­
by’ jakiejś niejasnej krzyw dy. Nie sądził, aby7 
żona mogła mu się sprzeniewierzy ć w myślach 
choćby7. R zecz taką w ypow iedzieć mógt chyba 
w rozdrażnieniu. Lecz pom yśleć coś podobnego 
na seryo nie b y łb y  potrafiŁ Jeśli m iał na m y­
śli krzywdę, to inną zupełnie. B yło  coś w ży ­
ciu, co spodziewał się nie utracić nigdy, u to 
właśnie wymy7kało mu się teraz zdradziecko. 
Coś w ielkiego i ciepłego, co b y ło  jego  w łasno- 
ścią, a co teraz z dniem każdym  siawało się 
mniejsze i chłodniejsze. Bob nie b y łb y  _ potrafił 
w ypow iedzieć tego słowami. Szukał i szuka 
słów, któreby określić um iały to, _ co myślał. 
Jednak nie znajdował :cb Czul jedvm e, że 
wszystko, co teraz czym  bezcelowe jest i bez 
treści.

(Ciąg dalszy nastąpi).

y  A K U R N A W A Ł I  Suknie jedwabne, gazowe, koronkowe, pąjetowe, oraz 
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Projekt 0010000 nutMu dla sioo.
W G a lic ji  obowiązują trzy  osobne regu­

lam iny, normujące stosunek m iedzy służbodaw- 
cą a jeg o  służbą dom ow ą, czy  to zajętą w  g o ­
spodarstwach dom owych, w miastach, czy  też w 
gospodarstwach w iejskich we dworach, na folw ar­
kach, łub w m ałych gospodarstwach w łościań­
skich. Osobny regulamin obow iązuje na ob ­
szarze dawnego adm inistracyjnego okręgu kra­
kowskiego z wyłączeniom  miasta Krakowa, 
drugi osobny w  m ieście Krakow ie, a trzeci o- 
bowiązuja na obszarze okręgu adm inistracyjne­
go lw ow skiego wraz z miastem Lw ow em . P o­
m iędzy regulaminem okręgu krakowskiego a 
miasta K rakow a nie ma prawie żadnych ró­
żnic w  postanow ieniach ; obydw a te regula­
m iny uważać można niemal za identyczne. P o ­
m iędzy zaś regulaminem lwowskim  a krakow ­
skim istnieją ju ż  pewne różnice. N ajw ażm ej- 
sze z nich są następujące : do ważność’ um o­
w y o służbę w regulaminie krakowskim  w ym a­
gany jest zadatek (* /„  część rocznej zasługi) 
natomiast w regulaminie lwowskim  za w ystar­
czające uznane jest samo porozum ienie się 
(układ, umowa) m iędzy służbodaweą a sługą 
(parobkiem, pastuchem, dziewką i t. p .); wyna­
grodzenia in natura płatne są wedle postano­
wień lw ow skiego regulaminu z góry, natomiast 
krakowskie przepisy nie zawierają żadnych p o ­
stanowień w tej m ierze; w  zachodniej Galicy? 
spory, w ynikłe na tle um ow y o służbę, z regu­
ły  rozstrzyga władza polityczna (I instancyi'), 
we wschodniej G alicyi zaś te spory, które po­
w stały po upływ ie 30 dni od terminu, na jak i 
sługę zgodzono, należą już nie. do kom peten­
c j i  władz politycznych , ale do są d ó w ; prze­
ciwko orzeczeniom  władz politycznych  wolno 
we wschodniej części kraju wnosić rekursa do 
I I  instancyi, zaś w  zachodniej nie przewidzia­
no w regulaminie prawa rekursu ; w krakow ­
skim regulaminie postanowione jest, że służbo- 
dawca ma tylko w tedy prawo potrącić słudze 
koszty lecz nia go podczas choroby, gdy  słu­
ga popadł w  chorobę z pow odu własnej udo- 
w odnicnej winy, natomiast regulamin lwowski 
nakłada na służbodawcę obowiązek ponoszenia 
kosztów  leczenia sługi jedyn ie w takim razie, 
gdy  przyczyna je g o  choroby jest winą służbo- 
dawcy. Te różnice m iędzy regulaminami w y ­
twarzają w-prawttehe niejednolitość warunków 
służbow ych w obydw óch połowach kraju, lecz 
dałyby się łatw o usunąć przez pewne uzupeł­
nienia, któreby ujednostajniły obydw a typ y  re­
gulam inów.

To też ta niejednolitość obow iązujących 
przepisów służbow ych w naszym kraju nie sta­
rtowi ich najgorszej strony. Najgorszą stroną 
obydw óch tych regulam inów jest to, iż w yda­
ne one zostały przed 50 laty, a więc niedosto­
sowane są do dzisiejszych warunków życiow ych  i 
w  wielu w ypadkach okazuj \ się albo zgoła nie­
dostateczne, albo wprost sprzeczne z w ym aga­
niami czasu. "W" ubiegłych  pięćdziesięciu latach 
tak gruntownie zm ieniły się społeczne i ekono­
m iczne stosunki naszego kraju, a z nim i wraz 
daw ny stosunek służbodawcy i sługi, że w  rze­
czy  samej niemożebnem 'est stosować dzisiaj 
norm ujących ten stosunek przepisów z przed 
pół wieku. Zresztą nie dopiero obecnie odczuto 
potrzebę reform y tych regulaminów. .Tuż od lat 
trzydziestu co pewien czas p o ju n iD y  Lę w 
Sejmie wnioski, zdążające do tego, ażeby prze­
pisy wydane w form ie rozporządzeń dawnego 
Prezydyum  krajowego zam ienić w jednolitą  u 
stawę krajową, dostosowaną do zm ienionych 
warunków i innych potrzeb, w ytw orzonych  
przez ewoluoyę stosunków społecznych eko­
nom icznych w naszym kraju. Dotąd jednak 
stawiane wnioski nie doprow adziły do p ozy ty ­
w nego rezultatu. Od lat kilku sprawa ta p o ­
szła w zapomnienie. A  na zeszłorocznej sesyi 
sejmowej przypom niał ją  wniosek posła X . 
W ilczkiew icza i pet-ycya „Zw iązku  katolioko- 
społecznego'4. A ktualność retonny regulamimt- 
dla sług stała się w ostatnich kilku latach w 
vr kraju naszym tak żyw ą i wprost piekącą, iż 
obecnie bezwarunkowo ju ż  można spodziewać 
się pozytyw nego załatw ;enia tej sprawy. D a­
w ny patryarchalny stosunek m iędzy slużbo- 
dawcą a służbą zniknął zupełnie; zgoła zmie­
nione warunki społeczne, a przedewszyskimu w 
ostatnich kilku latach niesłychanie rozzuchwa­
lona sooyalistyczna i radykalna agitacy a tak 
wśród służby miejskiej ja k  i wiejskiej, uczyni­
ły  stosunek służbowy, a najwięcej’ pozyeyę 
służbodawcy w obec sługi niesłychanie trudną.

Rozprężenie w stosunku służby i czeladzi 
do ich pracodaw ców  zaszło tak daleko, że — 
ja k  to stuszrńe podniósł pos. x. W rlcżkfew iaz 
w  uzasadnienia swojego wniosku —  „m ożna je  
zaliczyć do ekonom icznych klęsk kra ju11. P itrw - 
szem więc ogól nem zadaniem reform y regula­
minu dla sług musi b yć uwzględnienie tych 
istniejących stosunków i wprow adzenie w nie 
pewnej silnej, dobrze obm yślonej karności, któ- 
raby nietylko zapobiegała skutecznie rozm ai­
tym  nadużyciom popr-lnianyrn przez służbę, bę- 
lącą w takich razach do pewnego stopnia bez­
karną przez swoją nieodpowiedzialność finanso­
wą za szkody wyrządzone służbodawcy, ale na­
wet i cam gdzia do jaskraw ych nadużyć nie 
dochodzi, wogóle w stosunkach służbow ych 
wprowadzała ład i porządek, solidność i pun­
ktualność w  spełnianiu obowiązków. Drugiem  
ogólnem  zadaniem tej reformy jest usunąć z 
przestarzałych przepisów służbow ych te posta­
nowienia, które niezgodne są z dzioioĄzerrń po­
jęciam i społecznej równości i wolności osobistej. 
Postanowienia te wprawdzie bardzo rzadko i 
w yjątkow o tylko otwierają drogę do nadużyć 
ze strony służbodawców, lecz stanowią dosko­
nały m ateryał agitacyjny dla dem oralizujących 
naszą służbę haseł radykalnych.

. Oprócz tych  zadań ogólnych, reforma re­
gulam inów dla służby dostosować je  musi do 
zm ienionych w ciągu pięćdziesięciu lat warun­
ków prawnych. D o tych zadań należy przede- 
wszystkiem  usunięcie raz na zawsze sporów 
kom petencyjnych w kwestyń. kto jest pow oła­
ny do rozstrzygania w kwestyach m iędzy słu- 
żbodaw cą a sługą. Ma to przedawszystkiem  o- 
grom nie doniosłe znaczenie dla stosunków słu­
żbow ych  na wsi. Ustawy gm inne z lat 1866, 
1889 i 1896 zaliczyły sprawowanie w ładzy p o ­
licy jnej nad czeladzią i wyrobnikam i, oraz cze­
ladzią słi żebną do zakresu działania gm iny, a 
ustawa o obszarach dworskich z roku 1866-go 
w ielką część tej władzy oddała w rę^e przeło­
żonego obszaru dworskiego. Ponieważ jednak 
najczęściej przełożony obszaru dworskiego sam 
jest służbodaweą, tedy nie może rozstrzygać we 
własnej sprawie; stąd powstają we dworach ko- 
lizye, k tórych  na podstawie obow iązujących 
przepisów niepodobna rozstrzygnąć bez powa­
żnych  wątpliwości. Następnie ustawy szkolne 
o przymusie szkolnym, a w rremałoj również

mierze ustawy wojskowe o obowiązku służby 
wojskowej wydane w ciągu ow ego czasu, k ie­
dy regulam iny dla służby obowiązuj , w ym a­
gają uwzględnienia i unormowania, w  jakim 
stopniu i w  jak i sposób w pływ ać i oddziaływać 
mają na stosunek służbodaw cy i sługi. Dalej 
obow iązujące regulam iny dla sług nie dozw a­
lają trudnienia się stręczemem sług, natomiast 
ustawa przem ysłowa nietylko pozw ala na za­
wodow e stręczenie słng; lecz uznaje je za prze­
m ysł koncesjonow any. Ustawa z roku 1867-gc 
zabroniła stosowania kar cielesnych, natomiast 
nie zniosła odpow iedniego postanowienia w re­
gulam inach Jla służby domowej, Z  powodu 
tych  sprzeczności pirawniczych powstał chaos 
sporów kom petencyjnych  i chaos po jęć praw ni­
czych. Jedynem  z niego wyjściem  w celu uni­
knięcia rozm aitych kolizyj by ło  dla władz 
n iew ykonyw anie przestarzałych regulaminów. 
A  gdy nie w ykonyw ano przestarzałych regula­
m inów i nie w ykonyw ano zarazom now ego re­
gulaminu, bo g o  nie było, tedy powstał stan 
zupełnej bezczynności władz w tym  kierunku, 
który właśnie drzwi na oścież otw orzył dem o­
ra lizac ji służby przez radykalnych agitatorów.

Na zeszłorocznej sesyi Sejm polecił W y ­
działowi krajowem u opracow ać projekt ustawy 
krajowwj, reform ującej gruntownie te anormal­
ne i złe stosunki. W yd zia ł krajow y w ypraco­
wał ju ż  ten projekt i przedłoży go Sejm owi na 
jednem  z pierwszych posiedzeń rozpoczynają­
cej się w połowie bieżącego nńesiąca sesyi sej­
mowej.

W obronie Rusinów.
W szystkie żyw io ły  radykalne z całoj Au- 

stryi stają teraz w  obronie Rusinów, a przed e- 
wszystkiem  studentów ruskich, siedzących w 
lwowskiem  w ięzieniu, namiętnie zaś występują 
przeciw  Polakom. G dyby w tej ich działalności 
w idać było tydko serdeczną życzliw ość dla m ło­
dych  ludzi, którzy przez niedoświadczenie i 
nierozwagę popełnili czyn  karygodny, toby 
każdy szlachetny człow iek m ógł z temi enun- 
cyacyam i sym patyzować. A le, niestety, te w y ­
stępy radykałów  wszelakiego gatunku i rodza­
ju  mają zu pełn ie 'in n y charakter. M iłości i ży ­
czliw ości dla Rusinów nie w iele można się w 
tem dopatrzeć, a właściwie wcale dopatrzeć się 
jej nie można, a natomiast w idzi się ty lko sza­
loną nienawiść do Polaków, zwłaszcza zaś do 
polskiejł 'szlachtj. Radykalne nasze pijm a sze­
rząc bezustannie paszkwile na szlachtę polską, 
w yrob iły  w Europie mniemanie, że jest to rodzaj 
jakiegoś czarnego dyabła, którego dość na ta­
b licy  wym alować, aby  przerażenie i oburzeń' a 
we wszystkich ludziach w yw ołać. Jak dla ka­
żdego masona w Europie wyraz „.Jezuita" jest 
zbiorowiskiem  wszystkich znienawidzonych przez 
niego przym iotów , czy  wad ludzkich, tak dla 
każdego radykała ma teraz to samo znaczenie 
w y ra z : „polsk i szlachcicu.

Radykalne nasze pisemka, szerząc tę nie­
nawiść do szlachty, nie spodziewały się zape­
wne, że przez to samo w ytw orzą nienawiść do 
narodu polskiego. Szło im o pokonanie prze­
ciwnika politycznego w kraju, a w yw oła ły  u- 
c/.ucia ujemne do naszego narodu w całej Eu­
ropie. T «  najlepiej się okazuje, ja k  straszne, 
a. nieprzewidziane następstwa są złych, z nie­
nawiści zrodzonych czynów . Głębokim  mędrcem 
b y ł G oithe, gdy  pow4e d z ia ł: „ I)as ist <tnr Pluch 
der bbsen Tkał, dass się fortwdhrend nitr Pośes 
gebdren )iiuss...Ll

Po tem wyjaśnieniu, podajem y tu depe­
szę, którą otrzym aliśm y dziś z W iednia :

Wiedeń. W czora j odbył się tu m ityng 
studentów, celem zaprotestowania przeciw  ma­
sowemu aresztowaniu studentóvr ruskich na uni­
wersytecie lwowskim. O m ityngu tym  donosi 
A!tg. (tester. G\orresp. i

Jako pierw szy m ówca przem awiał Rusin 
Rizura, który twierdził, że Rusini na uniwer­
sytecie lwowskim  są upośledzeni, w  ezem lezy 
przyczyna konfliktu. Dem onstranci elan tylko 
wyraz namiętnemu oburzeniu przeciw  obrazie ich 
o^oby i narodow ego charakteru.

D rugi mówca dr. Ludohortner omaw±ał 
rzecz ze stanów iska praw nego i w ykazyw ał, że 
§ 57 procedury karnej uważa masowe areszto­
wanie za niezgodne z przepisami ustawy, gdyż 
w ustawie powiedziane jesfc($ że obawa pow tó­
rzenia. się zbrodni, popełnionej z namiętności, 
bardzo często zostaje usunięta już po kilku 
dniach, gdy  podnieceni i ucichnie. W Galicyi 
jednak nam iętności podniecono forsownie, gdyż 
ruskich studentów aresztowano i pokazano im, 
że są słuchaczami tylko cierp ian ym i, a nie 
im atrykulowanym i W  G alicyi działano nie na 
skutek oburzenia, lecz studentów ruskich odda­
no na ofiarę jednej ściśle określonej klasy, mia­
now icie szlachty polskiej. R ów nież nie zgadza 
się z ustawą mieszanie się w ładzy administra­
cyjnej w  wymiar sprawiedliwości. Z  tego p o ­
wodu aresztowanie ze stanowiska prawnego nie 
da się uzasadnić. (Żywe oklaski).

Dr. Reruerstorfer oświadczył, że silny od ­
dział policyi wskazał mu drogę na dzisiejsze 
zgromadzenie. Podczas gdy  władza naszych m i­
nistrów kończy się w  G alicyi, ręka polskiej 
szlachty sięga aż do "Wiednia, lecz n igdy nie 
zdoła zniszczyć narodowości ruskiej. Narodowe 
odrodzenie „T yro lczyk ów  W sch odu14 stanie się 
faktem. M iędzy narodowością a państwem 
istnieje stosunek wzajemności, a gdy  państwo 
go  złamie, strona druga ma prawo użyć prze­
m ocy. M ówca zakończył apelem do ruskich 
studentów, ażeby pozostali w iernym i swej na­
rodowości. (Oklaski).

B y ły  poseł p. H offner w yw odził, że stu­
denci ruscy mieli prawo demonstrować, a samo 
jeszcze przekroczenie tego prawa nie uprawnia­
ło rektora do zastosowania środków, jak ich  u- 
żyto. R ektor i Senat tnie byli dobrze świadomi 
tego, żs autonom ia U niwersytetu wym aga, aby 
pom iędzy nauczyoieM a ucznia nie mieszała 
się żadna trzecia siła. W e  L w ow ie naruszono 
subtelność i wewnętrznego życia  akadem ickiego. 
Przypuścić należy, że socyalne w zględy skłonią 
prokuratoryę do odstąpienia od dalszego ściga­
nia aresztowanych. (Żyw e oklaski-)..

Zgrom adzenie przyjęło rezolucyę, w  k tó­
rej studenci wszystkich w yższych  zakładów 
wiedeńskich protestują przeciw  postępowaniu 
lw ow skiego Senatu, przeciw  mieszaniu się Na­
m iestnictwa w śledztwo, sądowe, wreszcie prze­
ciw masowemu aresztowaniu i dom agają s?ę 
energicznie natychmiastowi go wypuszczenia a- 
resztowanych.

Przemawdało jeszcze wielu studentów pol- 
s lich  i czeskich, którym  przerywali burzliwie 
studanei ruscy. W reszcie zgromadzenie zam knię­
to. L icznie skonsygnowana polieya nie miała 
powodu do wkroczenia.

Co i o mmi piszą.
Dr. Adam Langie porusza w Glosie leka­

rzy bardzo zajmującą —  i to nietylko dla 
sfer m edycznych, lecz i dla ogoiii — sprawę 
„tajem nicy lekarskiej14. Chodzi m ianowicie o t.o 
czy i komu może lekarz dań żądane •wyjaśnie­
nia co d i  choroby pacyenta, a komu ma ich 
odm ówić PsDalej, jak ie  wdaśoiwio choroby, w a­
dy, zboczenia itp. mają podlegać tajem nicy le­
karskiej ? W reszcie, czy  dyskrecja  winna się 
ograniczać wyłącznie tylko do spostrzeżeń le­
karskich, czy  też ma się odnosić do wszystkie­
go, ńo lekarz, byw ający przez czas dłuższy w 
domu chorego, zauważy naprzykład w sprawach 
m ajątkowych, rodzinnych etc. Uregulowanie 
tej kwestyi nie jest rzeczą łatw ą i nie da się 
jakąś prostą form ułką ustalić; można pow ie­
dzieć, że niemal w każdym •wypadku trzeba się 
inaczej zachować i że wszystko zależy od w io - 
dzonej delikatności, sumienności i taktu leka­
rza. Niemniej jednak częste poruszanie tej 
sprawy7 w  czasopismach fachow ych  tmst bardzo 
ważne i pożyteczne ch oćby  ty lko  z tego w zglę­
du, że lekarzom mniej subtelnym przypom ina, 
iż przynajm niej wtedy, gdzie w edług ich m nie­
mania nie zachodzi k o n i e c z n a  p o t r z e b a  
zdradzenia tajem nicy lekarskiej, należy ją  ści­
śle przestrzegać.

Dr. Langie podaje parę przykładów  z wła­
snej praktyki lekarskiej, które wskazują, w  jak 
trndnem nieraz położeniu jest lekarz, jak  czę­
sto znajduje się on w rozterce z własnem su­
mieniem, właśnie z powodu nieustalonych i nie 
dających się nawet ustalić norm, co do prze­
strzegania tajem nicy lekarskiej. 1 tak pew nego 
razu zgłosiła się do niego pacyentka z bardzo 
silnie rozwiniętem zapaleniem egipskiem, 

.chorubą oczu długotrwałą i bardzo zara­
źliwy. W ypadek  zrządził, że pacyentka owa 
była boną w domu jednego ze znajom ych dr. 
Langiego, spędzała po lc lka godzin  z jego  
dziećm i i sypiała z n ian i w jednem  pokoju. 
Pytanie teraz, czy  winien on byd zawiadomię! 
rodziców, że choroba bony jest zaraźliwą, czy  
też w imię tajem nicy lekarskiej miał zachować 
głębokie milczenie.

Z kłopotu tego— opowiada dr. Langie— wybawiła 
mnie pacy entka. bo —  gdy jej całą rzecz wyłuszczyłem 
— zrozumiawszy niebezpieczeństwo, grożące dzieciom, 
sama uwiadi mila rodziców i miejsce bony w ich 
domu opuściła, Ale, gdyby była tego nie uczyniła, 
a nawet przeciwnie, gdyby nie zwolniła mnie z ta­
jemnicy —  co począć? Wszak łatwo mogło się 
zdarzyć, że podczas długo trwającej kuracyi spot­
kałbym był owego znajomego, a ten niewątpliwie 
zapytałby mnie o chorobę bony jego dzieci. Co 
wtedy? Czy odkryć prawdę, czy w myśl tajemnicy 
lekarskiej zręcznem kłamstwem wprowadzić go w 
błąd? W  ostatnim razie narażam dzieci na zaraże­
nie się, a siebie na ciężki zarzut, że wiedząc o nie­
bezpieczeństwie, rńr starałem się zapobiedz —  w 
pierwszym popełniam niedyskrecyę wobec pacyentki 
i zdradzając jej chorobę, pozbawiam ją  na dłuższy 
czas eldeba. P :e "Francji zrównano niema] tajemni­
cę lekarską z tajemnicą spowiedzi, uprawnia ona 
tam do odmówienia śiviadectwa przed sądem, a na­
wet do pokrywania zbrodni. Gdzieindziej zapatry­
wania są różno, stosownie do krajów i ludzi. U 
nas niema pod tym względem ustalonej normy, 
więc też lekarz wciąż znajduje się w kłopocie. 
Niejednokrotnie bywałem w położeniu, że o choro­
bę pacyenta, któregc lecy.yłem, dowiadywały się 
trzecie osoby bez jego wiedzy. Czy i komu można 
dać żądane wyjaśnienia? Komu ich należy odmó­
wić? Sądzę, że rodzicom ie-szcze niepełnoletnich 
dzieci powinno się wszystko wyjawić. Jeżeli jednak 
jest to dalszy krewny, albo osoba obca zupełni7-, 
np. p?-zełożony urzęduika, służbodawca sługi i t. p. 
czy udzielanie mu objaśnień, oczywiście nie dla. 
zaspokojenia prostej ciekawości, lecz z jakichś wa­
żniejszych powodów, jest dopuszczalne, czy nie? 
Czy w wypadku, który też miałem w praktyce, 
gdzie przełożona władza zapytywała prywatnie o 
rodzaj choroby i rokowanie dla ewentualnego wcze­
śniejszego spensyonowania chorego urzędnika, je­
żeliby miał być dłużej niezdolnym, lub stale mniej 
zdolnym do pracy —  obowiązuie tajemnica, czy 
nie? Ja sądzę, że tak, ale to moju indywidualne 
zapatrywanie, inny kolega może być przeciwnego 
zdania.

Przykłady powyższe, zaczerpnięte zjednuj 
tylko speeyalności, wskazują, ja k  drażliwą b y ­
wa kwestya granic tajem nicy lekarskiej, a cóż 
dopiero, jeśli pom yślim y o innych gałęziach 
m edycyny, gdzie ni-m ai keżuy przypadek le­
czoną7 nastręczać może podobne kolizye i gdzie 
w danym  razie chodzi już nie o chorobę jedne­
go narządu, ale o chorobę caiego ustroju, o ży ­
cie lub zdrowia przyszłego pokulenia.

U ważając uiegulow anie kwestyi tajem nicy 
lekarskiej za rzecz konieczną, podaje dr. Łan- 
g ie przemawiająca mu bardzo do przekonania 
zapatrywanie profesora psyclnatryi i filozofa 
dr. Augusta Eorela, jakie odnośnie do togo 
przedm iotu wypow iada w swem znakom ifem  
dziele „Zagadnienia seksualna11. Eorel pisze 
m iędzy innem i:

„.Teżeli człowiek, obciążony fhorooą, mogącą 
udzielić się żonie lub poiomstwu, albo choćby od­
bić się niekorzystnie na ich zdrowiu, pragnie się 
żenić i pyta lekarza o radę —- czy/, lekarz ma 
rzeczywiście tylko tem się zadowolić, że będzie się 
starał odwieźć chorego od tego zamiaru ? Jeżeli 
chory nie chce go słuchać, ozy może, albo czy 
musi nawet milczeć i pozwolić na takie nieszczę­
ście z uszanowania dla tujemniicy lekarskiej? W e­
dług mego zdania należy mu wprost zagrozić w te 
mniej więcej słowa: Pan mi zwierzyłeś swą taje­
mnicę. Jest moim obowiązkiem o chorobie pańskiej 
milczeć wobec osób trzecich tak długo, dopóki pan 
nie zagrażasz nikomu. Gdyby pan jednak m.mo 
moich uwag i przestróg, starał się w tym czasie 
żenić, licząc na to, że obowiązek tajemnicy lekar­
skiej zamknie m. usta, to proszę wiedzieć, że po­
nad obowiązki moje wobec chorego stawiam wyżej 
moje obowiązki społeczne i spełnię je bezwarunko­
wo, Proszę przeto mieć się na baczności, potrafię 
bowiem zapobiedz następstwom pańskiej karygo­
dnej bezwzlędności11.

„Może również zajść taki wypadek, że ktoś 
radzi się lekarza, przedstawia mu swoje wady i n- 
łomności. może nawet tylko silne obciążenie dzie­
dziczne i pyta potem, czy mimo to może się żenić. 
Takie wypadki mogą być wątpliwe, a czasami rzecz 
zależy od tego, jak druga strona zapatruje się na 
te sprawy, czy pragnie koniecznie mieć dzieci, lub 
czy też nie jest przypadkiem tak samo obciążona 
dziedzicznie. Wówczas obowiązkiem lekarza w pier­
wszym rzędzie jest zażądać postępowania jak naj­
uczciwszego, wytłumaczyć, że małżeństwo oparte 
na oszustwie, na obłudzie, nie może być szczęśliwe, 
wreszcie zażądać pozwolenia rozmówienia się z dru­
gą stroną. Z reguły prawie lekarz otrzyma takie 
pozwolenie, przez co może zdziałać dużo dobrego, 
a zapobiedz niejednemu nieszczęściu, W  takich 
wypadkach rzadko potrzeba uciekać się do groźby

powiadomienia strony drugiej, jest jednak sposób 
ten konieczny n ludzi ziycli i bezwzględnych11.

Zacytow aw szy ten ustęp Eorela, pyta dr. 
Langie :

Jakie właściwie clgjfoby, wady, zboczenia itp. 
mają podlegać tajemnicy lekarskiej ? Większość 
lekarzy sądzi, że odnosi się ona tylko do chorób 
sekretnych, przewrotnych popędów i takich wad, 
które pacyentowi w jakikolwiek sposób w opin1 
drugich, słusznie czy niesłusznie, zaszkodzićby mo­
gły. Mojem zdaniem jest to zbyt elastyczne pojmo­
wanie tajemnicy lekarskiej, bo nigdy wiedzieć nie 
można, czy opowiadając o nieznacznej i niewinnej 
w oczach naszych ułomności chorego, nie wyrządzi­
my mu szkody lub przykrości. Lekkie np. stopień 
skoliozy (skrzywienie stosu kręgowego) u panienki 
może być dla niej rzeczą tak wstydliwą, że pra­
gnie, aby prócz lekarza nikt o tem nie wiedział. 
Kto inny będzie się taił z inną jakąś wadą lub 
chorobą ; praktyka codzienna dość takich dostarcza 
przykładów.

Niewątpliw ie w y wiąże się w  Glosie lekarzy 
żyw a dyskusja  fachowa w poruszonej przez 
dr Langiego kwestyi. Jakiekolw iek będzie je ­
dnak zdanie pow ag lekarskich, m y ju ż  teraz 
m ożem y w ypow iedzieć zapatrywania nasze przy­
najmniej co do niektórych spraw poruszonych 
przez dr. Langiego. Owóż niew ątpliwie uważa­
libyśmy7 za w ielki nietakt ze strony lekarza, 
gd yb y  mając w leczeniu panienkę, dajm y na 
to z lekką skończą, którą ona pod zręcznie zro­
bioną sznurówką dobrze ukrywa, rozpow iadał 
o tym defekcie swej pacyentki, gdyż to by łaby  
rzecz zapełnia niepotrzebna, natomiast w zięli­
byśm y mu za zla, g d yb y  w wypadku takim, 
jak  z ową boną, przestrzegał tajem nicy lekarskiej. 
Zapalenie oczu egipskiejesfc bowiem  chorobą o- 
grom nie zaraźliwą i cały dom, w którym  owa 
bona przebywała, m ógł być przez to narażony 
na tę dolegliwą i długotrwałą chorobę.

A także i z tego powodu nie było  tu 
przyczyn y do robienia tajemnicy7, ze choroba ta 
wcale nie kom prom itowała jego pacyentki. Jak­
kolwiek bowiem, z powodu, że zapadają na nią 
przeważnie żydzi z niższych warstw, utarto się 
mniemanie, że zapalenia egipskiego dostaje się 
z brudu, to jednak zapaść na tę chorobę m ogą 
także ludzie i z najlepszych sfer, kąpiący się 
Codziennie i często -zmieniający bieliznę. W y ­
starczy bowiem  dotknąć klamki, której przed­
tem dotykał chory na egipskie zapalenie oczu, 
a następnie potrzeć oko, gd y  powieka zaswę­
dzi, a już mikrob tej choroby może się dostać 
do naszego oka. W  takich w ięc wypadkach], 
gdzie choroba zupełnie nie kom prom ituje do­
tkniętego nią człowieka, a jest zaraźliwa i za­
graża jego  otoczeniu, lekarz bezwarunkowo nie 
powinien krępować się tajemnicą lekarską. Na­
tomiast gd y  choroba nie jest zaraźliwa, rozpo­
wiadanie o niej jest rzeczą niepotrzebną i nie 
powinno być praktykowane.

List (15 Rcdakeyi.
( YV sprawie polepszenia chowu bydła w Galicyi).

Wyczytawszy w Przeglądzie z dnia 25 z. m. 
artykuł z Wiednia o droźyznie mięsa i o jjrojektach 
powiększenia chowu bydła w kraju, pozwalam so­
bie w tej sprawie skreślić kilka uwag:

Systematycznie zmniejszający się stan bydła 
w kraju naszym, a stąd pochodząca drożyzna mię­
sa nasuwa poważne pytanie, dlaczego w kraju na- 
wskróś rolniczym, chów bydła coraz bardziej upa­
da. Odpowiadam na to, żo upadek ten spowodowały 
dwa czynniki ekonomicznej natury, mianowicie: 1) 
szybko postępująca parcelacja większej posiadłości 
ziemskiej, 2) eksport treściwych pasz bydlęcych, 
ja k i to: otrąb, makuchów i słodow in zagranicę. Za­
stanówmy się teraz nad każdym z tych czynników 
z osobna i zdajmy sobie dokładną z nich sprawę. 
Wskutek dokonanej parcelacji większych posiadło­
ści ziemskich, znikły równocześnie i wielkie obory 
bydła racyoualnie chowanego, znikła też lepsza ra- 
sowość matek i rozpłodników, a w ślad za tem 
zniknął doborowymi obfity towar mięsny oddawany 
co roku na potrzebę konsumcyi Natomiast drobni 
rolnicy, osi»dli na rozparcelowanym gruncie wnieśli, 
odraza swoją poziomą kulturę rolniczą, poprzestając 
na licho chowanym zwykle drobnym materyale 
bydlęcym, z którego nie mają wcale nic, albo też 
bardzo maki do oddania jd la  konsnmcyi. Stosunki 
te w miaię pozbywania się większej własności 
ziemskiej, jeszcze bardziej zmienią się na gorsze i 
to tak długo, dopóki nasz małorolny gospodarz nie 
podniesie się kulturalnie i nie zmieni swego pry­
mitywnego systemu gospodarowania na lepszy’ , ra­
cjonalny.

Drugą, bardzo żywotną kwestya dla krajowe­
go chowu bydła jest rozwinięty na wielką skalę 
eksport pasz treściwych, wskutek czego prodnkta 
te doszły do bajecznie wysokich cen, bo równają 
się prawie cenom celnego zboża i jako karma po­
mocnicza dla bydła w7 dzisiejszy eh trudnych wa­
runkach gospodarskich zastosowaną być nie może. 
Dopóki zatem rząd produktów tych nie ochroni 
wysokiemi wywrzowemi cłami od eksportu, dopóty 
o powiększeniu produkcyi bydła w kraju i marzyć 
nie można.

Rząd mógłby się także przyczynić w znacznej 
mierze do podniesienia prpdukryi bydła, gdyby 
zapasy otręb znajdujące (Sję po magazynach woj­
skowych sprzedawał po nlskiGi cenacdr wprost 
obszarom dworskim i kółkom rolniczym.

I ) .  'N o w a k o w s k i . .

Coc ker iii
największe ognisko przem ysłowe belgijskie.

Tem, czem K rupp  w Essen jest dla N ie­
miec, tem jest towarzystwo akcyjne Cockerill 
dla Jlelgii. Go do wszechstronności w yrobów  
powiedziałbym  'nawet-, że Gockerill przewyższa 
Kruppa, począw szy bowiem  od masowego w y­
robu śrub, 6- skończywszy na pierwszorzędnych 
lokom otyw ach i doskonałych, w edług własnego 
systemu w yrabianych armatach, oraz w ielkich 
statkach parow ych, wszystko tu znale’ ć można.

Z tem większą więc ochotą przyją­
łem zaproszenie m ojego znajom ego, młodego 
inżyniera, zajętego przy piecach do przetapia­
nia żelaza hauts fourncaux —  aby zw ie­
dzić k nim ten jed yn y  w swoim rodzaju kom ­
pleks różuorodnycb fabryk, połączonych w je ­
dną całość pod nazwą „EtablGseme-nts Cockerill, 
Sereing44. M iejscow ość Sereing, w której zakła­
dy te się znajdują, leży tuż pod Liege, nad 
rzeką Mozelą, okoliczność nader korzystna dla 
ułatwienia dostawy i odstawy m ateryałów i w y ­
robów. K om unikacja  z L iege jest w ięc trojaka: 
parowcem , tramwajem, albo koleją. "Wybrałem 
ostatnią, aby prędzej stanąć na miejscu i w 
dwadzieścia minut po wyruszeniu znalazłem się

Jeden z naszych rodaków, p. Mieczysław 
Koraszewski opowiada w Dzienniku poznańskim 
następujące bardzo ciekawe szczegóły7 o największej 
beigilslńej fabryce maszyn :

u wrót jednego z licznych; pilnie, "Strzeżonych 
wejść —  zachowanie różnych tajem nic wyrobu 
nakazuje Idisłą kontrolę nad w chodzącym 1 i 
wychodzącym i. —  Portyer, odebrawszy7 moją 
kartę, poszedł mnie zameldować, zostaw i^ąc 
mnie na chw ilę samego. Skorzystałem z tego, 
aby7 rozajrzać się po obszernym krużganku 
w chodowym , którego dekoracye stanowiła cala 
sery7a obrazów, przedstawiających skutki pijań­
stwa. Tu robotnik tłukący pod wpływem  alko­
holu sprzęty7 w swoim własnym  domu, tam zno­
wu szaleniec pijany w bjja pod w pływ em  gnie­
wu noż w piersi swego kolegi robotnika. N a­
reszcie dwa obrazy przedstawiające obok siebie 
rodzinę robotnika pracow itego i porządnego a 
robotnika pijaka. Tam wyraz spokoju i zado­
wolenia na-tw arzach, obraz harmonii panującej 
w domu, tu dzieci zgłodniałe, obdarte w yciąga­
ją  błagalnie ręce, podczas gdy7 p ijany ojciec 
matkę kijem tłucze.

Ostatecznie jako najefektow niejszy argu­
ment widnieje w dużem powiększeniu fotogr&f; 
fia pi’awdopodobnie autentyczna jednego i tego 
samego robotnika przed i po oddaniu się p i­
jaństwu —  naturalnie z odpowiednim i kon­
trastami. Tego rodzaju sposób oddziaływania, 
na masy może się wydać jednemu, albo drugie­
mu na? wnym, widocznie jednakże jest on skute­
czny, gdyż we wszystkich tutejszych ogn i­
skach fahryczny7oh, które dotąd zwiedzałem, 
wszędzie znalazłem tego rodzaju alegorye przed­
stawiające : zabójstwo, kradzież, nierząd, jako 
skutki pijaństwa.

M oje m edytacye na temat urnoralnienia- 
robotników przerwał pan inżynier, który oso­
biście się stawił, aby rozpocząć natychmiast 
inspekcyę fabryk. Udaliśmy się najpierw  nad 
Mozolę, która dotj7ka jednej części terytoryum  
fabrycznego, aby by7ć obecnym i przy w yłado­
w yw aniu kruszców. Cockerill sprowadza bo- 
w ian  rudę żelazną okrętami ze Skandynawii, 
z Uralu i z Hiszpanii AV Antwerpii z w iel­
kich statków morskich przeładowuje ją  na 
mniejszo, nadające się do żeglugi rz&cznej. Pod­
czas gdyśm y przyglądali się w yładow yw aniu ru­
dy, przypchnięto po tuż nad rzeką biegnących 
szynach dwie świeżo wykoi.-.zone lokom otyw y, 
aby je  stąd na główne szyny, przyszłe pcig ich pra­
cy, skierowań. 'Wspaniałe swą wielkością, i pię­
kne w niepokalanej jeszcze czystości, zdawały7) 
się urągać tej szarej, brudnej masie, spoczyw a­
jącej nieruchomo na dnie okrętów z której je  
potężna myśl i umiejętna ręka ludzka tworzy. 
Mój inżynier, jak  gd yby  odgadując bieg nioiclj 
myśli, zauważył, że najlepiej będzie, jeżeli 
zwiedzim y fabrykę systematycznie, 7tb jest to ­
warzysząc wszystkim fazom  rozwoju, począwszy’ 
od wytapiania żelaza z rudy, a skończywszy 
na wykończeniu umontjjwanycłi już maszyn. 
Udaliśm y się w ięc najprzód do oddziału w iel­
kich pieCow murowauy’ch — hauts iourneaux —- 
któiyeh  Cockerill posiada sześć, cztery m niej­
sze w ysokości 18 m etrów i dwa większe 24 
m etry wysokie.

W  piece te sypie się warstwami rudę po­
mieszaną z niegaszonem wapnem, oraz koks. 
Przez tak skombiuow.uną masę przechodzi po­
wietrze ogrzane aż do 8u0 stopni. "Wskutek te­
go rozpala się koks i powstaje gorąco wystar­
czające do stopienia całej masy. NaSiępnją pro­
cesy chemiczne dekom pozycji i kom binacji, z 
których najważniejszy7 jest ten, że. w ęgiel ko­
ksu łączy sic z tlr-nenj^ zawartym  w każ dej ru­
dzie żelaznej w przeważnej p rop orcji. W  re­
zultacie żelazo, jako najcięższe, spływa na spód, 
wszelkie zaśkjmne suhstaneye częścią uchodzą 
w formie gazów, a częścią osadzają się na 
wierzchu jako żużel, który7 się odrzuca. W  tm  
sposób otrzym ujem y stosunkowo czyrste żelazo 
z zawartością mniej w ięcej 7,4 proc węgla. 
Tego rodzaju żelazo jest stosunkowo k ru ch e 'i 
kwalifikuie się jedynie do leja?’ni, dokąd ja  w  
płynnym  stanie odstawiają za pom ocą specyal- 
nyoh wagoników, aby z niego odlać te części 
maszyn, od których się rnaio elastyczirości w y ­
maga. A b y  uzyskać stal i żelazo do kucia, na­
leży zawartość węgla w  żelazie mniej, albo 
więcej zredukować i to dla uzyskania żelaza 
poniżej 0,4 proc., dla uzyskania stali poniżej 3 
proc., aż cło 0,4 proc. w clól. Pożądaną redu- 
kcyę węgla uzyskuje się przez pow tórne” prze­
puszczanie rozgrzanego powietrza przez żelazo 
lejarniaue w specja lnych  piecach, z których  
najważniejszy do wyrabiania stali jest piec 
Bessemera -— GoiiTertisseur de Bessemcr, — 
tlen zawarty w powietrzu kaczy się wtedy7 z 
węglem  zawartym  w żelazie i uchodzi jako gaz 
dwutlenek węgla (p..O ) to jest ten sam, który7 
w ydziela paląca się lampa lub oddychający 
człowiek.

Z  oddziałui wielkich pieców  przeszliśmy 
do walcowni, gdzie zapom ocą rćżnolieie u for­
m owanych w alcóG, pędzonych maszyną parową 
o sile 10.000 koiń, wyciskają ze stalowych nic- 
forem nych blokow  blachy7 rożnej grubości, pod­
pory7, oraz szyny kolejowe. Robota tak szybko 
tu idzie, że z grubego bezkształtnego kawała sta­
li powstaje po przepuszczeniu go kilka razy7po 
przez specyahne uiormowane walce piękna wy7- 
smukla szyna kolejowa, sunąc niby jasna wstę­
ga na czarnem tle, po ''c iem n ej fabrycznej p o ­
sadzce. Następny etap stanowi kuźnia, gdzie 
obok parowego miota, w ykuwającego grubsze 
części maszyn funkeyonuje prasa hydrauliczna 
o ciśnieniu 2,0<X).(J00 kg., służąca głównie do 
wyciskania ze stalowych bloków  armatnich 
rur. Trzeba bowiem  wiedzieć, że podczas gdy 
Krupp armaty leje, Cockerill wykuwa, alb® 
ściślej m ówiąc, wyciska je  ze stali.

Otwór do wyrzucania pocisków  wierci się 
za pom ocą specyalnych świdrów, tak u Kruppa”, 
jak  i u Cockeriila, Temu, lctoby twierdził, że 
w przemyśle technicznym  nie ma romantyzmu, 
radzę zwiedzić w szczególności o zmierzchu 
wielką kuźnię fabryczna. Patrząc na te musku­
larne postacie, snujące się w krwawo-czerwonem  
oświetleniu niezliezonymh ogni, manewrujące 
za pom ocą niew idocznych na pierwszy rzut 
oka mechanizm ów ogrom nym i do '.^czerwoności 
rozpalonym i tłokam i stalowym i, przenosimy się 
m im owoli myślą w bajeczny świat klasj7cznej 
m ytologii.

Ten romantyzm kuźni stal się przyczyna 
żeśmy zadługo w niej się zatrzymali, tak, że 
chcąc w oznaczonym  czasie wszystko, co naj­
ważniejsze, zwiedzić, musieliśmy’ tokarnię i ślu- 
sarnię, gdzie odlane lub wykute części maszyn 
w ykończają, opuścić, udając się do jednej z 
w ielkich hal, gdzie z w ykończonych  ju ż  części 
składają nonterzy maszyny.- B yła to hala loko­
motyw, których ca ły  rząd, jedne dopiero w 
szkielecie, drugie już na dokończeniu, w ypeł­
niał salę; Tak więc przebiegliśm y ca ły  okres 
od szarej, martwej rudy, aż do w ykończo-i 
nej ju ż  maszyny, gotow ej wstąpić w  szranki 
życia.

Po ukończeniu zwiedzania fabryk4 pan iu-
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1 Poinformował mnie jeszcze, że fabryka 
JBa I.J.OOO robotników , pracujących  na

tyuier
1 zatruć]

I ^z ' ei,) i noc> ze inżynierow ie mają
zar 2° Prz.y.iemne i dobrze płatne stanowiska, 

y y 2^ a ją  bowiem  od 3.000 franków  rocznie 
I kof 0czną zw yżką aż cło 10.000 franków, a 

Uczą — j ak komu szczęście posłuży; gene- 
Sv-n?  dyrektor ma np. 100.000 fr. stałej pen- 
c ,1 1 °koło 125.000 fr. tantyem y, razem 225.000 

' Ocznie.

Mały feljeton.
Pr:

M r ó z-
. r2ez miasto, chyłkiem, wędruje mróz siw y;
■ iHeg mu zamarzły skrzypi pod stopami;

 ̂ miejskich kominów wznoszą się słupami 
higie, posępne, czarnych dymów grzywy.

^  groźny starzec czasem ręką w drzewo 
cderzy silnie, •— a wtedy z gałęzi 
biby puch biały śnieg spada ulewą,

ptak, którego mróz trzymał w uwięzi.

jjjdi szyba lodu martwe starca oczy 
Patrzą na nędzę ludzką bezlitośnie,
1 na tę rozpacz, co w krąg niego rośnie...

Przygasłym wzrokiem tępo w okuł toczy...
I obojętnie, —  przez zamarzłe niwy

dal nieskończoną idzie starzec mściwy.
Adam Stodor-

Wypadki w Kosy i.
Kijów. B andyci wym ordowali tu całą ro- 

2irtę, złożoną z pięciu osób, m ianowicie : pa- 
Ostrowskiego, urzędnika kolejow ego, jeg o

ich kucharkę i szwaczkę, jako też studen- 
lEj Biriukowa, k tóry przypadkow o przyszedł do

z wizytą. Morderstwa dokonano zapewne 
?k°ło godziny ó pmej wieczorem , gdyż są świad­
kowie, którzy widzieli, ja k  Briukow szedł do 
Ostrowskich o godzinie 7-mej wieczór. Briu- 
mw przyszedłszy do nich, zdjął palto i po- 

^jesił w przedpokoju, a sam wszedł do salonu. 
' paltocie zostawił rewolwer, na którego no­

- n i e  otrzym ał od policyi dniem w przódy p o ­
k o le n ie . K iedy  o godzinie 12 w n ocy  żona 
Punkowa zaniepokojona tem, że mąż je j nie 
ł̂raca, wysłała po niego stróża do Ostrowskich, 

stróż wszedł do mieszkania pp. Ostrowskich przez 
'U ^nię, której drzwi wchodowe b y ły  niezamknię- 
_e- jW kuchni paliła się lampa. Stróż zacze- 
ja) jakiś czas, myśląc, że ktos z pokoju w y j­

dzie do n ie g o : w idząc jednak, że nikt nie
^ychodzi, otw orzył drzwi do następnego po­
koju i tam zobaczył leżące na ziemi zwłoki 
kucharki. W ybiegł tedy z kuchni i narobił 
'v'rzawy. Posłano po policyę i pod je j przew o­
dnictwem zwiedzono całe mieszkanie. W ka- 
2<Iem pokoju  znaleziono trupa. "Wszystkie tru­
py b y ły  bardzo pokaleczone, a powrozam i po­
duszone.

Z  pozycyi trupów, z ran im zadanych i 
z innych szczegółów polieya wnosi, że m orderców 
było zapewnie kilku, conajm niej sześciu ; że 
wszedłszy do mieszkania musieli oni swoim 
zwyczajem  zaw ołać „ręce do g ó r y 11 i przyrzec, 
że nic im złego nie zrobią, jeżeli im oddadzą 
"wszystkie kosztow ności; musieli dalej zapropo­
nować, ażeby każdy wszedł do innego pokoju, 
Sdzie ich będą rew idow ali; w  dalszym ciągu 
utusdeli się zbrodniarze przekonać, że ich ktoś 
Poznał, a w tedy postanowili wszystkich w y ­
mordować, ażeby zaś mordowaniem hałasu nie 
j'°bić najpierw ich poduszono, a potem  nożami 
1 scyzorykam i zadano każdemu m nóstwo ran w 
SzyjS i płuca. Pan Ostrowski by ł to człowiek 
lat około 70-ciu, jeg o  żona miała także około 
(;0-ciu, kucharka była  młoda, zdrowa i silna 
dziewczyna, szwaczka była młodą wdow'ą, mat­
ką jednej córeczki, z którą mieszkała, a pan 
Briukow by ł studentem uniwersytetu, żonatym  
i ojcem  dw ojga m ałych dzieci. M ordercy nie 
dostawili żadnej broni, ani żadnych innych śla­
dów, po których m ożnaby ich w ykryć. Pan 
Dstrowski kilka dni przedtem sprzedał swój 
majątek ziemski i dostał gotów ką kilkadziesiąt 
tysięcy rubli. M ordercy przybyli zdaje się zła- 
komieni nadzieją, że te pieniądze znajdą u pa- 
ua Ostrowskiego.

KRONIKA.
Lwów 11 lutego.

Pierw sze posiedzenie Sejmu odbędzie się 
We czwartek o godzinie 11 -tej rano. Porządek 
dzienny tego posiedzenia, rozesłany już posłom, 
obejmuje przeważnie sprawozdania z czynności W y­
działu krajowego, ale nadto także kilka ważnych 
projektów do ustaw; więc między innemi projekt 
riowej ustawy drogowej, znoszącej dotychczasowe 
prestacye, projekt nowej ustawy służbowej, rzecz 
■wielkiej wagi dla naszych stosunków rolnych w 
kraju, zwłaszcza wobec coraz gorszego materyału 
robotniczego. Następnie projekt ustawy, w przed­
miocie budowy budynków szkolnych w kraju i 
Wreszcie projekt ustawy podwyższającej płace nau­
czycieli szkół ludowych. W  tej ostatniej sprawie 
rzeczy tak stoją, iż już zdaje się nie ulega wątpli­
wości, że Sejm uchwali to podwyższenie płacy, a 
zarazem i podwyższenie dodatków krajowych,
0 jakie dziesięć hulerzy od korony podatkowej. 
Posłowie zasłaniają się bowiem tym faktem, że na 
wszystkich zgromadzeniach ludowych, urządzanych 
przez radykałów, jakoteż ludowców uchwalali chło­
pi rezolucye, wzywające Sejm, aby nauczycielom 
podwyższono pensye. Jeżeli więc teraz będą chłopi 
oburzeni na to, że posłowie przywiozą iin z Sejmu 
tak znaczne podwyższenie dodatków krajowych, to 
można im będzie odpowiedzieć: Samiście tego żą­
dali ! Co prawda, każdy doskonale rozumie, że 
chłopi, uchwalając owo podwyższenie płac nauczy­
cieli wcale nie wyobrażali sobie, ze to oni będą to 
podwyższenie płacili. Ale koniec końców, lakt jest 
faktem, że uchwalali to żądanie i że Sejm ma pra­
wo do tego żądania się zastosować.

Odznaczenia. Cesarz nadał mającemu tytuł
1 charakter radzcy dworu, radzcy namiestnictwa 
drowi Ignacemu Dembowskiemu, referentowi spraw 
administracyjnych i gospodarczych w galicyjskiej 
Radzie szkolnej krajowej, krzyż komandorski orde­
ru Franciszka Józefa, również krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa starszemu lekarzowi szta­
bowemu drowi Bronisławowi Majewskiemu w Prze­
myślu.

t  Izabella z hr. Tyszkiew iczów  hr. Ty- 
Szkiewiczowa, matka pani namiestnikowej, hr. 
Krystyny Potockiej, zmarła w piątek w dobrach 
swoich Landwarowie pod Wilnem. Na telegraficzne 
zawiadomienie o ciężkiem zapadnięciu na zdrowiu 
swej matki, wyruszyła natychmiast pani namiestni- 
kowa do Landwarowa, ale nie zastała już matki 
przy życiu.

Zgon hr. Izabelli Tyszkiewiczowej, przezacnej

matrony, otoczonej powszechnym szacunkiem na 
Litwie, okrywa żałobą wiele pierwszych rodów w 
Polsce i budzi głęboki żal wśród wszystkich, któ­
rzy mieli sposobność ją znać, zwłaszcza zaś wśród 
ludu z jej dóbr, któremu w potrzebie niosła zawsze 
szczodrą pomoc materyalną i chrześcijańskie słowa 
pokrzepienia.

8. p. hr. Izabella była córką Wincentego hr. 
Tyszkiewicza z Łubowa i Eleonory z ks. Swiato- 
pełk-Czotwertyńskich, a wdową po zmarłym w r. 
1892 w Wołożynie właścicielu dóbr Waka, Woło- 
żyu, Surań, Dziewałtowo, Bojany i Grojżewo na 
Żmudzi, oraz Nowe Miasto nad Pilicą, ś. p. Janie 
Tyszkiewiczu, marszałku szlachty pow. "wileńskiego 
i kuratorze szli.')! pow. horysowskiego, a była matką 
ś. p. Jana hr. Tyszkiewicza, ożenionego z siostrą 
ordynata Elżbietą z hr. Krasińskich, Krystyny 
Andrzejowej hr. Potockiej, małżonki namiestnika 
Cfalicyi, Michała lir. Tyszkiewicza, znanego w sze­
rokich kołach Warszawy, oraz Maryi i Joanny 
Tyszkiewiczówien.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
hr. Izabelli Tyszkiewiczowej odbyło się dziś o go­
dzinie 11 rano w kościele 0 0 . Bernardynów, na 
którem zgromadził się cały świat lwowski.

Rozprawa karna, która się toczyła W’ Kra­
kowie przeciw p. Tadeuszowi Majewskiemu, oskar­
żonemu o obrazę czci przez p. Szatkowskiego, za­
stępcę dyrektora-referenta Tow. Wząj. Lbezp., skoń­
czyła się wyrokiem uznającym p. Majewskiego 
winnym przekroczenia obrazy czci i skazującym go 
na miesiąc aresztu, zamienionego na 150 koron 
grzywny. Zastępca oskarżyciela prywatnego p. 
Szatkowskiego zgłosił odwołanie od niskiego wy­
miaru kary, obrońca Majewskiego odwołanie od 
winy i kary.

Nieudała wyprawa włamywaczy. Czterej 
zlodzieje-włamywacze wybrali się ze Lwowa do 
Stanisławowa i tam w nocy z piątku na sobotę 
zakradli się do jednej z kamienic w ul. Sobieskie­
go. Wybili już ogromny otwór w sklepieniu piwni­
cy i przez niego dostali się do kantoru niejakiego 
Kornbluma, ale zanim zdołali zabrać się do swej 
dalszej pracy spłoszył ich stróż kamieniczny, który 
nawet jednego ze złodziei przytrzymał. Dwóch are­
sztowała żandarmerya w Jezupoln, a czwarty 
umknął.

Nieprawdziwa wiadomość. W  .jednym z tu­
tejszych dzienników pojawiła się wiadomość, "jakoby 
onegdaj przyszła do starosty dra Zolla deputacya 
ruskich studentów i chciała, aby on rozmawiał z nią 
po rosyjsku. Członkowie deputac.yi mieli się tak 
zachowywać, iż dr. Zoll zmuszony był wskazać im 
drzwi. Z powodu tego miał dr. Zoll otrzymać kilka 
listów z pogróżkami. Otóż — jak dowiadujemy się 
w namiestnictwie — wiadomość ta .jest zgoła nie­
prawdziwą. Żadnej podobnej deputacyi nie przyj­
mował dr. Zoll i nic otrzymał też z powodu wska­
zania jej drzwi żadnych listów z pogróżkami.

Zdemaskowanie rządu niemieckiego. W y­
szedł na jaw skandal polityczny, który musi Wy­
wołać w całym cywilizowanym świecie wielkie o- 
burzenie. Oto wychodzący w Monachium Bayrisch 
Courier ogłosił list Biilowa do niejakiego Keima, 
byłego generała, a obecnie naczelnika tak zwanego 
„Związku floty“ (obywatelskiej organizacyi w celu 
rozwoju niemieckiej floty wojennej), z którego to 
listu okazuje się cała dwulicowość rządu niemie­
ckiego w jego postępowaniu w czasie dokonanych 
tam świeżo wyborów do parlamentu. Oto prowa­
dząc jawnie zawziętą walkę przeciw socyalistom, 
rząd, przez swego reprezentanta Biilowa, starał się 
wejść w związek z socyalistami i nakłonić ich do 
zapalczywego zwalczania centrum. Chciał 011 też w 
celach politycznych wywołać w kraju niesnaski re­
ligijne. W  listach do Keims, których Bayrisch. 
Courier podaje czternaście, zalecał Biilow bezlito­
sne zwalczanie centrum i wzniecenie agitacyi prze­
ciw katolikom wśród ludności protestanckiej. W  ce­
lu zwalczania centrowców, kanclerz doradzał poro­
zumienie się z socyalistami. Nawet po dniu 25 sty­
cznia Biilow nastawał na popieranie socyalistów 
przociw centrum. Gen. Keim, podjudzony przez 
kanclerza, przygotowywał cyrkularz, by po wybo­
rach wykreślić ze „Związku floty11 wszystkich ka­
tolików.

Z listów wynika, że Keim otrzymywał także 
ustne od Biilowa. instrukeye, w celu podburzania 
protestantów przeciw katolikom. Korespondencya 
cała, którą bawarski dziennik katolicki drukuje, 
znajdowała się w kasie żelaznej „Związku floty11 
i została skopiowaną dla stronnictwa centrum przez 
osobę nieznaną, Rząd nie zaprzecza autentyczności 
dokumentów drukowanych, tylko na żądanie Biilo- 
wa wytoczono redaktorowi Bayrisch-Courier do­
chodzenie karne za ogłoszenie kradzionych doku­
mentów. Redaktorem tego pisma jest p. Sieherz, 
osobisty przyjaciel członka partyi centrum, Erzber- 
gera, który na pierwszem posiedzeniu Izby ma 
wnieść w sprawie poruszonej przez Bayrisch- 
Couner, interpelacye. Nadmienić tu j"eszcze należy’, 
że Keim otrzymał od Biilowa na walkę wyborczą 
z centrum 30.000 marek z funduszów Rzeszy nie­
mieckiej.

Dr. Henryk Roza, szef sekcyi w minister­
stwie spraw wewnętrznych, został na własną proś­
bę przeniesiony w stan spoczynku i przy tej spo­
sobności otrzymał wielki krzyż orderu Franciszka 
Józefa. Równocześnie radzca dworu w namiestni­
ctwie we Lwowie, Jerzy Piwocki, zamianowany’ zo­
stał szefem sekcyi w ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

Studenci ruscy, znajdujący się w więzieniu 
lwowskiego sądu, cofnęli swą prośbę, aby sprawę 
ich rozpatrywał sąd wiedeński. Bardzo to przykra 
dla nas wiadomość, ho usuwa ten spokój, jaki o- 
siągnęlibyśmy w kraju, gdyby zasądzeniem sprawy 
studentów ruskich zajął się nie nasz, ale wiedeń­
ski sąd. Teraz zaś jakikolwiekhądż zapadłby wy- 
rok w tej sprawie, agitatorzy ruscy znajdą zawsze 
sposobność przekręcenia go na naszą niekorzyść.

Komisya sądowa zbadała straty materyalne 
wyrządzone uniwersytetowi przez powybijanie szyb 
i połamanie mebli. Wynoszą one według orzecze­
nia jej 2000 koron. Jeszcze wysłaną będzie komi- 
sya artystyczna do zbadania strat, jakie poniósł 
uniwersytet przez pokrajanie portretów.

Z  kolei, ż  dniem 1 lutego 1907 r. otwarto 
na przestrzeni Stróże-Nowy Zagórz pomiędzy sta- 
cyami W olą Lozańską a Zagórzanami nowy przy­
stanek osobowym Moszczenica dla ruchu osobowego 
i pakunkowego. Bilety jazdy będą wydawane na 
wymienionym przystanku, należytość za pakunki 
z przyTstanku Moszczenica będzie się opłacało na 
staeyi oddawczej.

Z  teatru. W  jutrzejszem przedstawieniu pię­
knej opery Puccini ego „Cyganerya“ wystąpią go­
ścinnie Irena Bohuss i August Dianni. —  W e środę 
premiera rozgłośnej tragedyi hr. Tołstoja „Car 
I  iodor Iwanowicz11 z panią Siemaszkową w roli 
„carycy11 i p. Wostrowskim w roli „cara11. Nowa 
wystawa.—  M e czwartek i w piątek „Car Fiodor 
Iwanowicz11. W  sobotę popołudniu powtórzoną 
zostanie dla młodzieży szkolnej tragedya Schillera 
„Zbójcy '1 —  a wieczorem „Trariata11 z gościnnym 
udziałem Ireny Bohuss i Augusta Dianni.— W  nie­
dzielę popołudniu „Królowa Tatr11 — wieczorem

„Carmen11 z p. Oleską i z gościnnym udziałem 
Augusta Dianni w partyi Jose’go. —  Następną, 
premierą będzie oryginalny utwór Adolfa Nowa- 
czyńskiego „Starościc ukarany11, który grany był w 
Krakowie i Warszawie z wielkiem powodzeniem.

Odkrycie drogocennego dzieła sztuki. Przy­
bywa teraz Rzymowi nowo odkryte dzieło sztuki 
staro-greckiej, tak zwany „Discobolo della regina 
Biga11, a dzienniki tamtejsze rozpisują się szeroko 
o niezwykłej piękności tego posągu i sławią za­
sługę królowej Heleny w odkryciu tego arcydzie­
ła. A stało to się tak : Niedaleko Ostii, w wiosce
Castei - Porżiano, posiada król włoski pałacyk my­
śliwski. Przebywając tam niedawno dla polowania, 
wyszedł z królową Heleną na wycieczkę pieszą i 
przypadkowo przypatrywała się para królewska 
robotnikom, zajętym rozbiórką jakiejś starorzym­
skiej, zapadłej willi, a przy tej sposobności królo­
wa pierwsza spostrzegła w rumowiskach iakąś 
statuę marmurową. Kazała więc ostrożnie rumowi­
ska usuwać, a w zapale swym sama jęła się tej 
pracy i nią kierowała. Po kilku godzinach pracy 
wydobyto z ziemi skarb nieoceniony ; posąg mar­
murowy, któremu komisya znawców pierwszorzędne 
przyznała znaczenie. Jest to bowiem znakomita ko­
pia marmurowa posągu, którego oryginał spiżowy, 
wykonany przez słynnego greckiego rzeźbiarza Mi­
rona, zaginął bezpowrotnie. Kopia marmurowa, zna­
leziona przez królowę Helenę, ma być —  wedle 
zdania rzeczoznawców — jeszcze piękniejsza, niż 
znana powszechnie drugia kopia, która znajduje się 
w muzeum watykańskiem, w sali „Della Biga" pod 
nazwą „Discobolo14 (M yrone). - -  Królowa Helena 
zamierza odkrytą tak szczęśliwym trafem statuę 
„Discobola11 ofiarować do „Museo Nazionale delle 
Terma11 i wystawić to drogocenne dzieło sztuki 
trwale na widok publiczny.

Z  galicyjskiego Tow arzystw a muzycznego.
W  połowie bieżącego miesiąca urządzi gal. Towa­
rzystwo muzyczne wieczór kwartetowy, w którego 
program wejdzie kwartet smyczkowy Beethovena 
nr. G op. 18 B dur, zaś z końcem lutego odbędzie 
się koncert IIT za rok 1906,7, na którym obok 
kilku nowości wykonaną będzie symfonia Haydna 
Es dur.

Pan, Ty, czy W y?  Pod takim tytułem za­
mieszcza Kupiec polski propozycyę p. Juliusza 
Grossego, kupca krakowskiego, aby zaprzestać uży­
wania zaimka „ty “ do dorożkarzy, posługaczy’ i 
wszystkich innych, nie stojących w bezpośredniej 
od nas zależności łudzi niższego od nas stanu, a do 
których nie wypada mówić „pan'' —  i używać do 
nich w rozmowie Zaimka „w y 11. Kupiec polski 
oświadcza, że ta propozycya ogromnie podobała się 
w świecie mieszczańskim Krakowa, i że to już za­
częto tam wprowadzać w praktykę.

Czy konie mogą pływać z jeźdźcem na 
grzbiecie ?  Ilekroć mówi się lub czyta o Czarne­
ckim, rzucającym się dla ratowania Ojczyzny przez 
morze, niemal każdy wyobraża sobie, źe nasza ka- 
walerya przepłynęła morską odnogę na grzbietach 
koni i tak też ta scena wyobrażona jest na licz­
nych popularnych rycinach. Owóż przeciw możli­
wości tego, aby koń z rycerzem na grzbiecie mógł 
przepłynąć głęboką i szeroką wodę, przemawiał już 
Pasek, aliści na to nie zwracano uwagi. Teraz z 
okazyi sporu, jaki się w Rzymie z lokalnych po­
wodów wyłonił, dowiemy się i my, czyli rzecz ta­
ka w zasadzie jest możliwą.

Oto redakeya G-iortiale d'Italia ogłosiła list 
otwarty pensyonowanego pułkownika kawaleryi, 
Achillesa Fazzari, który zwrócił uwagę na to, że 
błędne jest mniemanie, jakoby koń wojskowy mógł 
przepłynął przez głęboką i szeroką rzekę, niosąc 
na grzbiecie jeźdźca w pełnem uzbrojeniu. Polemi­
ka, jaka się na ten temat wywiązała, zakończyła 
się wezwaniem do praktycznego rozstrzygnięcia 
sporu na Tybrze. Jeden z sportsmanów rzymskich 
oświadczył, że prędzej nawet przepłynie przez Ty- 
ber na grzbiecie konia, niż Fazzaro, uwieszony 
tylko u grzywy lub ogona zwierzęcia. Przegrywa­
jący ma zapłacić sto butelek szampana. Ten poje­
dynek wodny odbędzie się z końcem lutego, skoro 
tylko powietrze i woda się ocieplą.

Tem peratura dnia 8 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —  12, we
Lwowie — 12, w Tarnopolu — 12, w Czemiowcach 
— 10, w Wiedniu — 5, w Salcburgu — 7, w Gracu 
— 2, w Pradze -—2, w Tryeście -f 2, w Abbazyi 
4  2, w Raguzie -410, w Budapeszcie —  5, w 
Berlinie — 8, w Hamburgu — 8, w Monachium 
— 6, w Zurychu — 7, w Genewie —5, w Lugano 
— 1, w Anglii — 2, w Paryżu —  8, w Biarritz 
— 3, w  Nizzy --j 5, w północnych Włoszech 1, 
we Florencyi 4" w Rzymie -f- 6, w Neapolu 
4-7, w Palermo - f i l ,  w Madrycie —  4, w Sztok­
holmie — 7, w7 Petersburgu — G, w Wilnie —  14, 
w Warszawie — 12, w Moskwie — 13, w Kijowie 
— 18, w Odesie — 10, w Serąjewie —  5, w Bel­
gradzie — 6, w Bukareszcie w Sofii —  4,

W  niedzielę popołudniu „Królowa Tatr.u Wieczo­
rem „Cari opera Bizeta. — W  poniedziałek

w Konstantynopolu -j- 4, w Atenach -L 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny7 ociemnia­
łego stolarza nadesłali w dalszym ciągu: Emilia
Moskwa z Mielca 2 K. 10 li., Brnnek Geissler ze 
Stanisławowa (dla dzieci ociemniałego stolarza) 2 K. 
panie: Franciszka Sołdraczyńska i Helena z Lewi­
ckich Dębicka ze Lwowa 10 K. — Doty chczas zło­
żono u nas na ten cel : 2 5 6  kor. 2 0  hal.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — G R. 
w p0j_ _  2 R. w cieniu, - f  7 R- na słońcu. Bar. 
771. Nieruchomy7. Pogodnie i słonecznie, ale ostry 
wiatr wschodni.

Poślubna poufałość.
—  Ładnie się pan spisuje, jak słyszę!... W  ty­

dzień po ślubie mówi pan żonie: „ty  hestyo, ty
m ałpo!...“ .

— No... przecież po ślubie możemy już sobie 
mówić „ty “ ... trudno, żebym do własnej żony mó­
wił : „ Pani besty7o ! pani małpo!11.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wô sk.

t .  z f f ,  „ S n t € l l i g c n 7 . p r u f n i » ^ , ‘
rozpoczyna się 7, dniem 1 marca b r. »  c. k. rząilowo- 

komie*. Zakładzie wcęskowo-naukowym

St. D ob row olsk iego
Lw ów, ul. Podlew sklego I. 9 .

Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

135 aprobowanych!
Widowiska i koncerty.

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Mo­
ralność pani Dulskiej11 Gabryeli Zapolskiej. — 
We wtorek „Cyganerya:11 opera w 4 aktach Pucci­
niego, gościnny występ Ireny7 Bobus i Augusta 
Dianiego. —- W e środę po raz pierwszy „Car Fio­
dor Iwanowicz,11 tragedya w 5 aktach lir. A. K. 
Tołstoja, z panią Siemaszkową w roli carycy7 Ireny 
i p. Wostrowskim w roli cara. —  W e czwartek 
„Car Fiodor Iwanowicz11. —  W  piątek „Car Fio­
dor Iwanowicz.11 — W  sobotę wyjątkowo o godz. 
3 popołudniu „ Zbójcy, “ tragedya w 5 aktach Fr. 
Schillera, "Wieczorem ,.Traviata,“ opera Yerdiego.—

„Car Fiodor Iwanowicz11.— W e wtorek ..Eugeniusz 
OneginA —  W e środę po raz pierwszy „Starościc 
ukarany11, tragikomedya z czasów Stanisława Au­
gusta w 4ech aktach, napisał Adolf Nowaczyński.

Z  Filharmonii nam komunikują: Poważny i 
zajmujący program piątkowego koncertu mieści 
oprócz dzieł popularnych i organowych, jeszcze 
dzieła orkiestrowe (Rapsodya węgierska nr. 1 i 
Valse Rubinsteina). Bilety7 sprzedaje kasa Filhar­
monii.

Repertuar teatru kraKowskiego. W e wto­
rek „Cierpki owoc11, komedya R. Bracca. —  We 
środę „Dzika różyczka11 J. Blizińskiego i „Kon­
federaci Barscy" Mickiewicza. —  We czwartek 
„Ry7cerze północy11 Henryka Ibsena. —  W  pią­
tek „Moralność pani Dulskiej11 Zapolskiej.—W  so­
botę „M gła,11 „ Antków e wesele,11 „Pożegnanie11 i 
„Księżym i słońce,11 jednoaktowe komedy 0 Zygmun­
ta Przybylskiego (nowość). — W  niedzielę popo­
łudniu „Sberlock Holmes,11 komedya Conan Doyleya, 
wieczorem „Rycerze północy11.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lutego. 
Sensacyjne nowości po raz pierwszy we Lwowie. 
„Poranek na folwarku,11 komiczny akt tresury ko­
ni, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołębi.— 
Dicky and Ralph, sensacyjne, nigdy niewidziane 
produkeye gimnastyczne. — Mis Orizona i herszt 
Indyanów Scoting Bill, igrzyska Indyanów. — 
„Nowy burmistrz,11 farsa.— 10 wspaniałych atrakcyi. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia : o godz. 
4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 lutego.

(Z). Ferment na giełdzie paryskiej z po­
wodu fiskalnych projektów gabinetu p. Cle­
menceau nie ustaje. Urzeczywistnienie bowiem 
tych  projektów  będzie niesłychanem obciąże­
niem kapitału ruchom ego i może zupełnie znie­
chęcić publiczność francuską do lokowania 
swych oszczędności w7 walorach państwowych 
własnego kraju. Niejeden bowiem pomyśli so­
bie, że skoro ju ż  ma koniecznie dzielić się z 
państwem swoim  dochodem, to lepiej dlań bę­
dzie, gdy postara się o zwiększenie tego do­
chodu przez zakujmo zagranicznych papierów, 
przynoszących w yższy procent. W edle dzisiej­
szych depesz z Paryża, przedłożony Izbie pro­
jek t ministra finansów Cailłoux zawiera m ię­
dzy innemi postanowienie, że oplata stemplowa 
od walorów  państwowych, wynosząca do tej 
pory 1“/,, w ynosić ma na przj7szłość 2%  
wartości nominalnej.

Także doniesienia z giełd londyńskiej i 
berlińskiej,  ̂ tudzież z A m eryki brzm iały dziś 
niepomyślnie, w obec czego tendeneya targu tu­
tejszego była od pierwszej chwili otwarcia 0- 
brotów słabą, a kursa spadły.

Między wielkiem i rafineryami nafty odby­
wają się teraz poufne pertraktacye co do tego, 
co zrobić, jeżeli przed 1 maja nie uda się od­
nowić kartelu naftowego. Istnieje projekt stw o­
rzenia w takim razie bloku samych w ielkich 
rafineryi z wykluczeniem  m ałych przedsię­
biorstw, stawiających zbyt w ygórow ane żą­
dania.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Berlin. Obiega tu pogłoska, że minister 
Studt otrzyma dym isyę, a powodem  je j ma b yć 
ta okoliczność, że liczba posłów polskich w 
parlamencie będzie większa niż była poprzednio. 
"W" sferach rządowych uważają więc, że polity­
ka szkolna pana Studta nie tylko nie przynio­
sła żadnego pożytku państwu, ale przeciwnie, 
przyniosła mu szkody, bo rozdrażniła Polaków 
i utrudniła ich wynaradawianie.

(Depesze popoludnioicc■).
Graz. W  niedzielę dnia 17 b. 111. złoży mini­

ster kolei Derschatta wr stowarzyszeniu właścicieli 
realności sprawozdanie poselskie jako poseł do Ra­
dy państwa i sejmu z miasta Gracu.

Minister Derschatta kandydować będzie do 
nowego parlamentu w II. okręgu wyborczym mia­
sta Gracu.

Ł ó d ź .  "W" sobotę w ynikła m iędzy robotni­
kami, wracającym i z fabryk, kłótnia na tle par- 
tyjnem , zakończoma strzelaniną. Jednego robo­
tnika zabito, 4 ciężko zraniono.

~W R adogoszczu wpadło do kantoru fa­
bryki Sima czterech ludzi i zrabowało 400 
rubli.

W  Tom aszowie zastrzelono na ulicy7 z po­
wodów partyjnych  stolarza Iskierkę.

Warszawa- Rada ministrów zezwoliła na 
utworzenie w W arszaw ie tow. akcyjnego han­
dlu łanem żelazem. Założycielam i są Juliusz 
hr. Tarnowski, inż. Skibiński i L ilpop.

W  sobotę przybył z Paryża do W arszaw y 
pociąg towarowy, złożony z 41 w agonów, na­
ładow anych armatami, zamówionemi przez rząd 
perski we Francyi.

PzeźfCa. Podczas napadu na urząd gm in­
ny w Miohajłowie w  pow. lucyńskim zabrano 
gotów ką 1684 rubli 1 blankiety paszportowe. 
W  m iejscowym  składzie m onopolow ym  zabra­
no 315 rubli i wódek za 36 rubli.

Łódź. Od kilku dni jacyś nieznani młodzi 
ludzie obchodzą mieszkania praw yborców  w 1. 
cyrkule i pod groźbą rewolwerów zmuszają ich 
do wydania kartek w yborczych, które następ­
nie wypełnione nazwiskami w yborców  niezna­
nych lub niesym patycznych ogółow i zwracają 
właścicielom, nakazując znowu pod groźbą 
brow ningów  głosować na wskazanych kandy­
datów skrajnej lewicy.

Petersburg. (Biuro W olfa). Przy w ybo­
rach w yborców  w Kurłandyi w ybrała wielka 
własność 24 członków szlachty. W yb orcy , któ­
rych w ybrali chłopi, są w szyscy właścicielam i 
30 lub w ięcej dziesięcin ziemi. Są oni wpra­
wdzie za reformami, ale przeciw ko w yw ła­
szczeniu. R obotn icy  w jb ra li dwóch socyalistów. 
Miasta w ybrały prawie samych postępowców , 
wśród których znajduje się 14 Niem ców, 3 R o- 
syan, 4  żydów  i 24 Łotyszów .

Satillieus (w departamencie Ardeche). P od­
czas przedstawienia teatru amatorskiego, gdy  
grano sztukę na tle w ojny niem iecko-francu- 
skiej, jeden z grających, który odgryw ał rolę 
żołnierza pruskiego, został zastrzelony. W d ro ­
żono dochodzenia karne.

Paryż- W skutek odrzucenia przez Stolicę 
apostolską proponow anych przez ministra w y ­
znań Brianda kościelnych kontraktów dzierża­
wy, zw róciło się wielu biskupów francuskich 
do Papieża z zapytaniem, czy zawarte już kon­
trakty mają być utrzymane w m ocy, lub nie.

Papież odpowiedział, że kontrakty te należy 
rozwiązać.

Paryż. Zm arły niedawno bankier Osiris 
zapisał instytutowi Pasteura nie 25 m ilionów  
lecz rentę roczną dO.OOO franków z przeznacze­
niem je j na zbadanie choroby raka, gru źlicy  i 
jeszcze innych zakaźnych chorób.

Faryź. Masonerya ogłasza z tryumfem, że 
emir Afganistanu wstąpił wczoraj do loży  ma­
sońskiej. Zapom ina jednak w yjaśnić, że emir 
mniema, iż masonerya ma tylko te humanitar­
ne cele, które na swym szyldzie W3rpisuje, nie 
wie zaś zgoła, że dąży ona do zniszczenia w szy­
stkich rebgij, zwła,szcza zaś katolickiej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów  —  Plac M aryacki 
Przyjechali dnia 11 lutego. A. In-. Stadnicki 

Krakowa. M. Brykczyński z Zagwoździa. PP. Teo­
doro wicz ze Stanisławowa. R. Adamscy z Bóbrki. 
Dr. Rubczyński z Tarnopola. L. Kieber z Neuoha- 
tel. Dr. Bumbac z Suczawy. A. Bogdański ze Zło­
czowa. W . Bogdański z Przemyśla. B. Rozwadow­
ski ze Stanisławowa. Z. Sroczyński z Korytnik. 
P. lir. Koziebrodzka z Podhajczyk. T. Ziemięcki z 
Krakowa. P. hr. Kórnicka z Brodów. Pr. Bier 7. 
Krakowa. S. Zuk-Skarszewski z Żukowa.

H O T E L  FR ANCUSKI.
Lw ów  —  Plac Maryacki. 

Bestnuracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 11 lutego. N. Dubicki z Ro- 
siatycz. A. Iwański i J. Barsowie z Krakowa. T. 
Lipski /.e Stanisławowa. Z Łoziński z Rzeszowa. 
L. br. Wattmann z Zaleszczyk. A. Bazanowie z 
Kijowa. II. Talhamer z Wiednia. W . Hochfeld z 
Rzeszowa. M. Rukenstein z Czerniowiec. E. Neppes 
z Reichenbergu. J. Krzysztofowicz z Artasowa. E. 
Weisselberg z Załiicza. B. Powrcźnicka z Jarosła­
wia. A. "Weiss z Bochni. S. Stocker, "W. Nerono- 
wicz i N. Roseutal z Borysławia. E. Kużuicki z 
Lipska. A. Tyszkowski z Żółkwi- E. Dobrzyński z 
Lukowy. B. Rzepecka z Poznania. G. Demianowicze 
z Kiszyniewa. K. Malczewski z Polhąjec. F. Trzciń­
ski z Gdyczyna. 'I. Małecki z Koszlak. J. Arkaner 
z Budapesztu. Iv. Sohraut i U. Schein z Wiednia. 
J. Zaleska z Podola. J. Jaruzelski z Samodżan.

Budapeszt 11 lutego (Giełda zbożowa). 
(.Kursa w koronach i za 59 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 7-55— 7'56, na maj 7'5G— 
7'57, na październik 7"85— 7 SG; żyto na kw ie­
cień 6'82—6 83, na październik 6 '78— 6'79 ; o- 
-wies na kwiecień 7 5 5 —7'5G, na październik 
G'70— 6 71; kukurudza na maj 5 ‘25— 5'26. na 
lipiec 5 39—5'40. Rzepak na sierpień 13'00— 
1315. — Oferty na pszenicę : dobre. —  Chęć 
kupna: silniejsza. — Usposobienie : silne. — 
Pogoda: zimno.

Wiedeń 11 lutego. (Giełda towarowa). Cu­
kier OODO—00-00, OU'00— 00"00. —  Spirytus 
41'SU— 4240  (utrzymany). —  Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 11 lutego.

Marki 117.57, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 95-90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
68G-50, -węg. zakł. kred. 834-50, anglobanku 316-50, 
unionbanku 588-50, bankyereinu 5G9.50, liuiderbanku 
4G8-50, kolei państw. 685-25, lombardy 165 00, akcye 
koleiElbethal 000-00, fabryki broni 00000, tytoniowe 
425 00, alpiny 619 75, Rima Muranyi 570 00, prag. 
T. żel. 2648-00, losy tureckie 168 50, ruble 253.25. 
Usposobienie: bez ochoty.

5 %  renta rosyjska na r. 1907 86-00.

11 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w  walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 5 7 7 — do 682.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6C3 00 do 593 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . - do — .— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 3 3 u — do 400-— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115’— 140. —.

J .is ty  za 100 K .: Banku hipot. galic
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prern. 110 50 do U l  20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 50 do 101 -‘20. 4 proc los. 
w 60 lat 9740. du 9810. Banku kraj. 4 i pót proc. los w 
51 lat 101 50 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
98 80 do 98 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 9S'80 
do —.— , 4 proc. los w  b6 lat 97-80 do 98 50.

O M ig i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99-30— 100 00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do — . Kom. Banku kraj. 4 '/,o /0 (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożycz.ki kraj. 7. r_ 1873 
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 9S 00—98-70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9600  do 96 70, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 98 10 98.80,

j fn n e ś j- .  Dukat cesarski 11‘26 do 11-42. Napoleon- 
dor 19-04 do 19-25 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254 00. 100 marek niemieckich 11740 do 117 90

Ruch pociągów kolejowych
waiuy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  Ł n o w s  :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 , 8 -4 0 * , 6.50* 8-45, 5.26, 9.90* 
Z Rsestowe : 10,35.
Z Podwołoozysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

6.60. 10,80*.
Z Podwołoozysk na Podzamcze: 2 .0 9 ,  7.00. 11.211, 6.25, 

10.12*.
Z Czerniowieo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 , 6.10, 5 45,9.05*.
Z Kołomyi: 10.i 6.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoo*nego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tnchli: 8.55,
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  i «  L w o w a  :

Do Krakowa 8 .2 9 ,1 2 .4 5 * ,  2 .4 9 ,  i  05*, 8.85, <5.85*, ll.OC* 
Do Rzesiowa: 4.05.
Do Podwołoozysk z dworca głównego: G.20, 10.55, 2 .2 1 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoozysk i Podzamoza: 2 .3 0 ,  6.86, 11.15, 6.87 

10.08*.
Do Czerniowiec. 2 .5 1 , 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala- 7'25 .
Do Jaworowa : 6 *5, 6.00*.
Do Sambora: 3.66, 4.16, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.80.
Do Przemyśla, Chyrow?.: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.26*.
Do Bełżca; 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są 1 i tera u.J 
tynztemi; pociągi nbone oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano.
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Ukarana duma.
Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Dobrza, Terze Courtenay '11 — wołał g ło ­

sem drżącym  od mozolnie pow ściąganego gn ie­
wu — dobrze, drażnij nisko urodzonego plebe- 
jusza, dorobkiewicza, bo później tein pokorniej 
za to ugniesz wyniosłą twą dumę, prosząc go 
o podyktow ania warunków, które cle od w sty­
du ochronią, dobrze, prób oj lekcew ażyć potęgę, 
którą potem  będziesz czuł do końca życia, ro­
zumiesz to, do końca życia  ! Zemsta jest słod­
ką zarówno dla bogacza, jak  dla ubogiego, 
słodką dla rządcy niskiego pochodzenia, który 
przed ośmuastu łaty ośmielił się podnieść oczy 
na siostrę swego pana i pryncypała, odw ażył się 
czcić  ją  i kochać z taką siłą, z jaką dziś niena- 
w idzieć p o tra fi! —  Ha, odpłacono mu wzgardą 
wzgardą tak straszną, jak  ta, którą mnie dzi­
siaj chcesz do ostateczności doprowadzić, a je ­
dnak, powtarzani, strzeż się, przyjdzie bow i°m  
niedługo chwila taka, iż będziesz za z ir030.il 
tym , co noszą nieznane imiona, bo na me hań­
ba' nie tak ciężko spada !

—  Cóż za długi w stęp— zauważył Yere z ebio-  
dnem szyderstwem, niezm ieniająę, bynajm niej, 
postawy. A ni jeden rys tw arzy jego  nie drgnął, 
ani jeden muskał się nie poruszył, dozy tylko 
mocnym , groźnym  gorzały  blaskiem. —  Z ap o­
minasz pan, iż dzieje m łodzieńczych tw ych  
uczuć i zarozumiałości nie m ogą mnie zajm o­
wać woale,

—  Nie ? A  zatem posłuchaj T  rze Courte-. 
nay'u —  wołał z wyrazem  szatańskiej radości, 
w  m ałych, przenikliwych swych oczach, z pię­

26) tnem śmiertelnej nienawiści w każdym  rysie 
chudej pomarszczonej twarzy. — S łu ch a j: pryn- 
cypałein owym  by ł hrabia H ayłeton ’11, twuj 
ojciec, rządcą, co się tak strasznej dopuścił za­
rozumiałości, ja , Robert Gale, pokochałem  zaś 
przyrodnią siostrę milorda, a tw oją ciotkę, pię­
kną Weronikę,;iOourtenay. Dum ny hrabia w y ­
pędzi1 mnie haniebnie, nie przeczuwając, że 
siostrę jeg o  i tak nie lepszy los czeka, poślu­
biła bowiem  później w łoskiego rzeźbiarza, p o ­
tomka starej wprawdzie, lecz zupełnie zubo­
żałej rodziny. — Alessandro dalfiAste spry­
tniejszym  by ł odemnie. obawiając się, bowiem 
oporu rodziny w ykradł W eronikę i do swej 
oddalonej w yw w zł ojczyzny. Janina Castiglio- 
ne dalfiAste jeśt ich córką. Aha, zadrżałeś pan 
nareszcie i pojąłeś o co chodzi ? Czy opowiada­
nia moje i teraz jeszcze nie zajmuje cię wcaleĄ

Vere poruszył się żyw o, ręce£,wyciągając 
przed siebie, a na usta jeg o  w ybiegł okrzyk:

—  W ielk ie  nitba, czyż to być może !
Zapom niał 0 obecności drugiej osoby, stra­

cił świadomość w szystkiego w obec blyskaAvicy 
światła, która tłóm acząc mu wiele niezrozu­
m iałych dotąd rzeczy, sparaliżowała chw ilow o 
sity fizyczne i umysłowe. Trwało to jednak 
sekundę zaledwie. Jedno spojrzenie rzucone na 
rysy lichwiarza, dziką rozjaśnione radością, 
zbudziło go napowrót do rzeczywistości życia 
i dato poznać zamiary tego ostatniego, odsło­
niło piekielny projekt jeg o  zemsty. Tak, on 
przez wstyd Janki, wstyd najbliższej krewnej, 
chciał okryć niesławą miię>Coartenay'ów. Smu­
tny, bolesny uśmiech rozjaśnił oczy młodego 
człowieka, niedosięgnąwszy jednak ust zaci- 
śnionych. Cofnąwszy się napowrót, wrsparł w y ­
smukłą swą postać o kratę sztachet, ręką zaś 
ujął pręt ich najw yższy z siłą, która z deli­
katnych je  go palców  kleszcze nieledwie czyniła.

—  Czy masz pan na to d ow ody? -  
tał. Głos łjogo by ł .pozornie spokojny i powa- 
żny, bystre jednak oko pokątnego. doradcy do­
strzegło w nim z radością odcień moralnego 
zgnębienia.

—  Dowody, i akie posiadam, w ystarczyłyby 
n ielylko Jobie, panie Courtenłty, loćż zarazem 
i sądom, mcm też nadzieję, iż zadowolą one 
wr zupełności kanclerza państwa i urząd opieki 
nad sierotami. W szak istnieje majątek, który 
przynależy je j z tSyąjwa. a może być potrze­
bnym  z chwilą, gd y  ty  się nią znudzisz i po­
rzucisz kobietę, ja k  czczą zabawkę. Urząd kan­
clerski powróci je j wtedy własność niezaprze­
czoną, zuboży was zupełnie, ojciec pański b o ­
wiem oddawna część swą utracił, a to, co ma, 
do siostry powinno było należeć. Nie odda je j 
to wprawdzie szacunku ludzkiego i uczciw ego 
imienia, ale w  każdym razie zabezpieczy przy- j 
najmniej w ychow ankę m rją ócl śmierci g ło ­
dowej.

— M ilcz starcze, jeżeli własne cenisz życie!— 
przerwał A7ere gw ałtow nie z taką surowością, 
iż lichw iarz cofnął się mim owolnie. —  Jeżeli 
mam wierzyć, że wszystko to nie jest ohydnem  
kłamstwem, pokaż jakiekolw iek dowody.

—  I owszem, panie Conrtenay, m iło nu w y- 
kazać panu czarno na białem, kim jest w rze­
czyw istości pańska cioteczna siostia, z której 
dz;ś zrobiłeś c o ?  N iech twoje sumienie odpo­
wie | Biedna J a n k a ! Poczekaj, panie Oonrte- 
liay, niech ci ręce tak nie drżą, bo przecież 
w y  dyplom aci zw ykliście się szczycić krwią 
zimną i panowraniem nad sobą.

—  Radzę panu zanadto w tę zimną krew 
nie ufać —  zauważył Yere spokojnie, pomimo, 
iż b lady nawet blask księżyca nie m ógł ukryć 
niebezpiecznego blasku, jakim oczy jeg o  g o ­
rzały.

Pokątny doradzca w yjął z kieszeni pakie- 
cik papierów i podał jo  swemu piumci wnikowi. 
Poczuwszy cenne te dow ody w lęku, Yere u- 
czuł, iż krew mu uderza, do głow y, a ręce drżą 
silniej jeszcze, wszak od nich zależał los jego  
i droższej mu nad wszystko kobiety. A  jednak 
nie zdradzając m iotającego nim wzruszenia, 
zauważył surowo :

--- Bawiłeś się, ja k  widzę, w kradzione dzie­
ci mr. Gał© ? Piękna rala, niema co mów ić. 
Zapomniałeś tylko, iż przestępstwo tago ro­
dzaju przewidziane zostało przez kodeks karny, 
który na złoczyńcę .serową nakłada karę, .szcze­
gólniej jeżeli dziecko do szlacheckiej rodziny na- 
łeży. '

—  Masz mię pan chyba za ograniczonego sza­
leńca —  brzmiała szorstka odpowiedź. —  Nie 
należę do ludzi, k tórzyby z prawem w  dobro­
wolne wchodzi fi zatargi, pochlebiam  sobie, iż 
za wielo mam spfiytn na to. Jeżeli chcesz pan 
uczynić m nie,. odpowiedzialnymi kryminalnie, 
musisz wpierw  ogłosić .całemu światu, dać pó­
źna 6 waszym w yłącznym  arystokratycznym  
kulkom, że wykradłeś swoją własną siostrę cio- 
hsozną, i że ona filo t«*i pory nie jest twoją żo­
ną. Musisz jrdnem  .słowem cześć swoją i honor 
dobrow olnie zm ięszać z S ofe in , w  proch obró­
cić, zupełny7 tw ój upadek ęlbpioro, poniżenie 
całej twej rodziny, inogloBvpśoiąguąć' na mnie 
.jakąkolwiek odpowiedzialność. A wtedy7, w tedy 
zniósłbym  ją z najw yższą rozkoszą. Jak więc 
widzisz mój panie, nie ja od ciebie, ale ty  ode- 
limio jesteś zależnym, jedno bowiem  moje sło­
wo może poruszyć'ilSt ityiią&e,.j'Yzgiią0 imię 
Janiny dalfiAstu i rycerskiego je j brata przed- 
m iąłem  ogólnych  uwag 1 pilotek. Czy rozumiesz 
to panie. Conrtenay Ity

Yere zatrzym ał przez chw ilkę wzrok sw M  
na tryum fujących rysach lichwiarza, poczem  
opuścił go  również wolno, m ówiąc z naciskiem :

—  Sąd o tern, co rod /in y  m ojej dotyczy, do 
limit.’ należy7 panie Gala. W pierw  jednak z»- 
óheif.j mi powiedzieć, jakim  sposobem miss C.a- 
stiglione(.znalazła się w twej mocy'7?

—  Ja kto, wie© nazywasz ją  jeszcze ilawnem 
nazwiskiem ? —  przerwał zuchwale. —  Słowo 
honoru, B r. Oourtenayj- uiożnaf/ci zimne krwi 
powinszować. Zresztą i owszem, skoro pan ży ­
czysz sobie wiedzieć, objaśnię cię i pod tym  
względem. Po oddałei iu się od lorda Hayletoifia 
zostałem wysłany7 przez now ego m ego pryncy- 
pała rAa,: interesami do Grećyi, Podczas podróży 
spotkałem się,'z dawną ińo.ją. ukochaną', niech 
cię wyraz ton nie drażni Y^rze Conrtenay — 
otóż z dawną mą ukochaną —  W eroniką dali’ 
Aste. Mąż je j zginął w nieszczęśliwymi w ypad­
ku oddawna, ona sama zaś dogorywała zwolna 
na srfcboty. Zmarła też w oczach moich, pozo­
staw iając jedyn e dziecię, Janinę, nazwaną tak 
podobno na cześć jakiegoś poematu. Ponieważ 
W eronika opuściłĄ potajem nie dom brata, roz­
gniewanego strasznie ty utgniezaliansemY a mąż 
je j zmarł wkrótye później, majątek przeto n igdy 
nie został je j oddanym. tyToderając prosiła mnie, 
abym  się zaopiekował chw ilow o je j córeczką, 
a zaw iózłszy ją  do A nghi, oddał ja  w ręce 
lorda, Courtonayh. AYredy to spostrzegłem, iz 
zemstę poprzysiężoną ahpomodą Janki z łatw o­
ścią przy7jdz'e mi w ykonać. Zabrałem  kilbols- 
tnią sierotkę do siebie, a zaw iadom iwszy ojca 
pańskiego, o zgonie jego  siostry iĄdUeoka zara­
zem, zacząłem wyjohowywać Jankę jako moją 
siostrzenicę. W tedy, gd y  namyślałem się wła­
śnie, co mi dalej uczynić wypada, zjaw dei się 
ty  panie Cerze Gourtenay, a olśniony7 czanie- 
mi oczami Janki, sam mi do wykonania p la­
nów m ych dopomogłeś.

(Ciąg dalszy nasłąpiV.

H  a  1 . it n  I w l  a  S

dwika Juliusza
iv f  a  r  v  t-j-.-i Y  i  25

Stadtjaullera poi osa C ognac t\nny M ary i B ro za rd  
&  Roger w .CordeaAix,
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W I K O  S Z A M P A Ń S K I E

de St. M AE CE A UX
V E B Y

gatanels obicnie najwię-ej ufywucy n* dłfi>rt«h pmających i *•« 
stkioh klubacŁ fr»ncutsich pr«ytem:

o  Tiaane ife St. SMIapeoaujs iajfipszj lotti szampan
0  S K Ł AD & Ł Ó n h TY

1 JAN LUDWIG restauracya ped 

©0  L w 6  w
zło tą  Gruszką

roić 0. Gebethnera i Spółki i Krakowie
poleca n e w s  w y  G w  ł c l r a  wiemu i kom isiw e:

And reje w L. Sawa. Dramat w 4-ch aktach Tłóm. z ros. P. S. 
Perthelot M. Buisson F ., Cletnencnm J.. SfaiUr-R h. i 1'i-rncs 

M. Nauka i wolnomyśin&sć. P rze ło ży  R ourad .Drzewiecki 
B«tza Stanisław. Mickiewicz, jako najszytniejsze wcielenie mi­

łości kraju ............................................................*
Buko wiecha Z. Jak Piastowie budowali Polskę. Opowiadania

Kart. . ......................................................................
Chołkoicski W ł. ks. dr. Fluryan C ksza Stablewski, arcybiskup 

gnieźnieńska i poznański. W spom nienia pośmiertne
— Historya polityczna dawnych klasztorów  panieńskich 

w Galicyi 1773—1848. Na podstawie akt. ces. kancela- 
ryi N adw ..............................................................................................

—  Kazania Eucharystyczne o Najśw. Sercu P. Jezusowem  
Gliński Ziemotcit. W nieskończoność.
Grabowski T  S. Liryka Mihovila Nikolića. K artka z w spółcze­

snej poezyi chorw ackiej . . . . . . .
Kamieński Antoni Wiosenny poranek Z  notatek lekarza wa- 

ryatów , z rysunkami autora . . . . . .
RoncayńsM T. Nad głębiami, powieść . . . . . .
KorólewiSę TY Ocknienie, poem at dram atyczny. Część I  i TT. 
Kossntski Stan. Podręczn:k ekonomii pol.tynznej 
Krogulec i Ner-BttcJi. Ronu Piewszego Konstytucyi- Satyry ■
Lubeckii K ■ Scnety wschodnie. P o e z y e ........................................
Mikulski Stefan. W ielka księga adresowa stoł. król. m. K ra­

kowa i król. woln. m. Podgórza K . 3 '— . K arton  . 
Muller J. P, M ój system. 15 minut dziennie dla z d r o w a !  Z 

przedm ową tłum acza. Z  44 rycinam i i tablicą z rozkła­
dem czasu. Dzieło przełożone na wszystkie niemal ję z y ­
ki europejskie, rozeszło się w  ciągu jednego roi u w
150.000 egzem plarzy. AYyd. 3 - c i e ........................................

Papee Fryderyk dr. Studya i szkice z czasów Kazimierza Ja­
g ie llończyka........................................

Podhorska Jadwiga. Skarga. M ajaczenia wiosennej nocy. Poezye 
Prout Ebeneser. Form y muzyczne Przełożył Marek Zawirski 
Piaczyń ln  Marya. Tancerka z Xois. N owele . . . .
Puhkowski M . Teatr polski na Litw ie 1 78 4 —1 9 0 6  
Srmpoloicski. A. dr. Uprawa i pielęgnowanie łąk. I. Pielęgno­

wanie łąk naturalnych. Z  61 rysunkam i w tekście 
Sd.berstein L. G eom etrya dia szkó ł wydziałowych. Część 1, 

Z  129 figurami w tekście. Aprobow ana do użytku szkol­
nego rozporządzeniem c. k. R ady szk. krajowej z dnia 
17 listopada 1906 r. do L. 48240. K arton 

Stecki Jan. W  sprawie autonomii Królestw a Polskiego .
Słomski Stefan. Rdza. N o w e l e ..................................................
Strawę Henryk. Filozofia polska w ostatniem dzias!ęcioleciu 

(18 94 — 19C4). Przełożył z niem. Kazim ierz K ról. .
$u :eżaicski Leon. Polska K om ed/a w 4-ech działach 
Szczerbiec. List o tw arty  i szczery do Rosyan i Polaków  
Tetmajer-Przerwa K.  W ybór poezyi (now y) K . 4 ‘— W płóc. op.

AY ozdobnej skór. opr. 
Udziela S. Hafty ludu krakowskiego. 24 tablic. Polecone przez 

c. k. Radę szk, kraj. we L w ow ie dla bibliotek,, szkół lu­
dow ych i wydz. . . . . . . . . .

Wilde Oskar. Z b ro d ria  lorda A rtura Savilo . . . .
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .
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O t r z y m a ł e m
iw ie iy  trunsjort

Herbaty chińskiej
Żnr.komita w smaku i ai matycmi

Hi-rbata Uong-o 
„ Soucbong
„ Scuchoug i b i i  ntSjOwy
„ Kayiow

W ysiew k . ’c berbat 
Vv'j siewki x cajlepssyob beibat

ta  pi'i kilogram a.

8 k 20 gr
i n — »
6 - -  ,
« » -  . 
a . ( r> n 
& k. St) *r.

Handel herbaty i kawy
£ d m n i i d a  M i ę d l ą  w e  L w o w i e

ul. T ea tr.ln a  3 , naprzeciw Katadry.

K ispIta lH ci
i pcsiaiinęze los >w. zechcą zaiąluć numo 
ru okazowego „Gazety namllowe;'1. Aho 
uaincut d dziś do końca 1907 włąćzuia 
z roro.iiikinin fin.uisor.ym wynosi 4 korony.

Z y b f l  c ie w b  z a  3 7  3 pokoje ]jrze’i-,
pokój i kuchnia na pai tirze od 1 lutego* 
do wynajęcia.

Szukani dzierżawy
v imajątku z gorzelnią, około 500 morgowi 

roli z dobrą komunikac-yą. Kask. oierty 
p o d  S .  K . lOOO post. rest. M a n i e c z k i  

'.*rov. Posen. I
“ W y b  o r n y  m ió d  deserowy kuracyjny 
z włsa.iyrh pasieli 5 klgr. twardy C kor*, 
„rarytas 111 bfli>borftw“ (gęsio płynna pato- 
•ia) 6 kor. GO ld. franco, liroszurki o mio­
dzie darmo. K o r z o m o w i c z  ein. naucz. 
Iwanc/.any.

J . W . P .  Obywatelom i Zarządom fa­
bryk d’-starozan:y b e z i n t e r e s o w n i e  
doboi owych urzędników, oficyulistów, par- 
sonal gospodarczy, lasowy, rzemieilidków'. 
Frzepiowadzamy kupna, ipvz< daf.y, dzier­
żawy, Konces, Ajency*. Pacholego urzędni-, 
ka w. p. Lwów, Ormiańska 30. Za kandy­
datów ręczymy. Załatwienia odwrotnie.

Panna inteligentna
rolka, wladaja. a ęzi kiem ruskim i ir.e- 
m l-ckim , mogąca dać po < ątki muzyki 
i malarstwo, poszukuje miejsca bmiy d,>- 
chcct/ącej we Lwowie A dres: P o s t e  

r e s t a n t e  „ 8 .  T .  2 0 " . _______

Pierwsze centralne
biaro nauczycielskie Kodyńskiej Lwów 
pasaż Andriolego, poleca również doboro­

wą Jużtę .
P r a w n ik  III. roku przyjmie, zaraz te- 

keye lob inne zajęcie. D 11. poste-resLui 
te S ie A k Ó W  koto Radziechowa.

U d z i a ł  w sklepie btawatnym dobrze 
proiperują ym można nabyć na korzy 
sm u li harankaei zgłoszenia poste-restia 
c>* Lwów P. 1 31.

t ^ u p n o

n iiiis M O i i w ieksm li Efrzewostanow!
Kuj.ię

oooooo«oooooo 
I

potrzcl ny za:a’  po.db śnicz- żonaty, nit 
osoi’oy rewir, człowiek ialod-zy, zdi-ów i 
. bardzo dolną rekoirondnćTą Pioiwezeń-

, b u k i ,  g r a b y ,  j a w o r y ,  j o J ł y ,  n,3jb  wys-luteoi ż.irularmi z pensy a. 
y ,  ś w i e r k i ,  o s i k j  m a t e r y a ł o -  •a i /p  pi-trzcbny jeden lem y aonaty. 
we o d  2 6  c m t r .  «  21 ń o  t r i .  I2v *rnnin u frzinum a zależno od om owy.

[Zgłoszenia rrzyjn uje zarząd Jasów w D ll<  
k ii p o c z t a  l o c o .

dgby, 
s o s n y

w e  u d  2 6  c m t r . g r u b o ś c i .

T y lk o  w  (lok łiu łne w y k a zy  za 
o p a trzo n e  o ferty  z j otianiem  , o o o © o o ® © o o o o o  
cen y  —  lo c o  najbliższa  stacya  ®  ,
1 l o c o  las —  za sztukę lu b  za' K l G U j t  O S O b i s t y

dbi urzędników, oficeriiw, nauczycieli 
it I. .Samoiatns J.ori8ori'ya osiu-yędn .scio 

p. wo-jiożyczkowł btowhrzysztr.ia unęltii-
lc iw ud/.ielają pod jak uajdogodnien-zymi 

D n ł Y l f ^  I s ł O i / t l n l r i  f.-awinkaaai Łui-S »a długoierminoweLtUllian r) aSJ 61Sm !>'«y :zek < Adresy Urn-
sor«'yj poda, bwzptńme Z entrade i*  

lu u g  d e s  B e a m t e n - J e r e i n e s ,
Wien, I., Wipplingłsruirtiase 35.

m etr sześcienny 
przyjmuje

m asy

8J
W  ’§  t  33 »  f 8 1 a  W  ©  W  t 2!. 0 >  tsiys-ri* ' t  srebro s < ł-'vęe judeca 

J a n  W o j t y e ń  cli.tmk zapr?y» ężony ?.nov, 
.a  sądowy Lwów, Akademii ka S.

L w o w i e

Poślubić
zauiiarzam cięż zyznę stałego ckęrUktera 
majątek nickr.oirc/.ny. s erotą po
kupcu i. arn 25 lut, chrceścijunka 12O.0J0 
koron pisaku w antówce, raująt»k 27G 
m ugów, niosą y 6000 koron rocznej dzicr 
zav,y. Tylko nirinuckie poważne zgtosze 
ma od oficer'-w, właścicloli dobr. ur/ędni 
ków l*b kupców pod „Ed«lvrei»s“ póstL- 
gernd “ zejeSia Anonimy bez odpowiedzi 

Dyskrecya rzecią Lonoru.

Pierścionki
obrączki ilnkne, sspiiki bukistowo 
w* olfcis wyroby «łi W i *rehrsa po
l»c» F«*» r ,c tsz« ’ t K ira-tnfewskr, 
piso H alicii 4. P rs fj(&■.;« ws*ei!Js 

ob»‘ » ’u*k. i repaiiicyo.

! P ow ieść  aktualna!
K S U J iA llN IA

D a n i s z e w s k i e g o  i P e i n h a p t a  w e
poleca swirżo w'yd«uą ksTjżi ę ty t.^  a wzburzo h ej ful i

Stanisława Tokarskiego
Powietć ta osnuta na tlo . t ’*jków roluyib wo ws< h d-ioj; Galiiyi i a6ita.fryi 

za rsforiną wyborczą napisana jest barenia 1 czytr się » wiulJc^a zajęciem.
C e n a  e g z .  K o r .  3 . — , z  p r z e s y ł k ą  K .  3 . 5 0 .

S W w s ś ć  ! Kurnatowski Jerzy E f§ow cść!
O w S j r o  I  *t<*. K u t r y  wy e t y

Kor. 3 . 6 0 ,  z prz. sjłką kor. 4.10.

Cognac 1892 7, własiijch winai^irestsSbza I r a n *  
C O  4 Ifsszki za K. 5 2 .—  9 1. K. 16.— , 
mt,/dy \l r. K. 9 60 dlłina nieco oOAl© 

ud 7'G lit.". ) *i, ząwazy, jak liajtaui.j

ISE.FITL
vłaśoiciei dóbr, Schioss Go!-tsch bsi Gorob.tz Steiermark.

25% od rocznej m
da kawaler lat, 30 z egzaminem racłtun 
kowo.ci państwowej buchaltsrri dobrze 
polecony za wyrobianie urn st*l«j posady 

Dyskrecja zapewniona.
Łaskawe zgłoszenie pod „Dyskrecja t>tt“ 
za kwitem insoratowym poste - rostsnt- 

główna poczia Lwów.

M l e c z a r n i a

= p r z e w o r s k a
" wńw

doti uvia do mics kań Ś w i e ż e  m le *  
k o  w zamkotęticii naciyui.ch. 

Składy: 
p>. S m o l k i  D, 
u i. P o l n a  I. 2 5 .  
u l. H e t m a ń s k a  I. 8 .

i l e k t r y c  i n a  p a l a r n i a

Kawy
Leonarda Soleckiego
wre Lw ow ie  ul. B ato reg o  2 .

pole&a w yborni miess nki ku w cu di.ee • 
nie świeio paknyeb

1 ka żl lanse . . N* 1. r t .  2 80
1 „ . .  S t. i  „ 9'10
l |  . . N/. 8. „ 2 —
1 „ ,  • • Hr. 4* „ p d
Wszystkie p nryiaae micssauki kawy wy­
konane «r ■ iiajł-i.lchrtirojarjch gstaakćw 
i odinaciitją «i«i znakom itym  .im a* 
kiem  i zap ach em , ora* wjcktaoir i 
prze teo zalecają *ią jako najlopase i naj- 

tsńrza w wiyoia.

Obwieszczenie
l i c M  io odiOBio ii fó & H t  M r TrzMión i S o l* .

1. Celem W37dzierżawienia na lut 12 dóbr Trześuiów i Bnków, 
położonych w pow iecie brzozowskim , począw szy od 1 mają 1907, 
rozpisuje c. k. Namieuniictwo, jako  władza sprawująsa zarząd tei 
fundacyi, publ iczną iicytacyę na podstawie nłpżonych w tym celu 
szczegółow ycli warunków licytacyjnych .

2 . L icy tacyę  przeprowadzi c. k. Starostwo w Brzozow ie dnia 
14 marca 1907, o godzinie 9-tej przed południem, na podstawie 
ofert, pisem nych, lub ustnych.

3. Przedm iotem  lie jJaey i będzie dzierżawa, w szyLkich  gruntów 
pow ierzchni około 640 m orgów  i budynków  bez inwentarzy i boz 
lasów.

4. Cenę wyw ołania czynszu, stanowi suma szaśńastu tysięcy 
pięciuset (16.500) koron, wadyum  zaśj które ma «tię do oferty dołą­
czyć, a które w razie je j przyięoia będzie stanowiło także kaucyę 
na zabezpieczenie dotrzym ania warunków licytacyjnych , względnie 
na dotrzym anie mającej się zaw rzeć um owy,;- oznacza się na sumę 
jednorocznego ofiarowanego czynszu, która to suma nis może być 
jednak niższą, ja k  szesnaście tysięcy pięćset (L6.500 K lg g

5. Pow yższe dobra wraz z budynkam i mogą, b yć oglądane przed 
licytaoyą za zgłoszem em  się u teraźniejszego zarządcy tych dóbr 
AYp. Stan. B obow skiego względnie u JAN7. P. M ieczysława Urbań­
skiego w Haczow ie, jako  u kuratora fundacyi.

6. Szczegółow e warunki licytacyjne znajdują się we wszyst­
kich krajow ych  c. k. Starost-wachMjak nie mniej w Magistratach 
we L w ow ie  i K rakow ie.

m m m m mlArw fnył*1™™

! ;Już wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. stycznia 1907 .

R ozk ład  ja z d y  p o c ią g ó w  o so b o w y ch  posp ieszn ych  w Ga, 
lićy i i B u kow in ie .

P o łączen ia  d c m iast za g ra n icą  d o  m i e j s c  k l jp fe h iw y :- .h  
oraz cen y  biletó\ , d o  w ezystk ieb  stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lw ow ie Paa&i Hau»mana 9

v»a wszystkich tra fa c h .

g  P r o s i m y !  §
prsed zskuonem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie (5j| 

nasz nowo założony magazyn pod firmą ^

1 Schuster i I. Toczyski I
Laaóiy, ul. Traecisgo Maja 1. 5. 0

Polecam y z gw arancyą pisemną, własnego wyroku
o,l KrTRO.— 
n n S ® -
» » 2o:>.-

» i  4 0 . -
, „ £>a_
„ 7 5 .-

n 40*
„ „ 11 50

s to l ik ig ię S e ,

Sy|>i:uiU6 koąipL /. lustr. fB iu M l 
Jadalnie * m ar*', i krzesłami 
Garnitury salonowe najltsrańn. \vvt‘ ’ń.'z 
Łóżka Żelaznu srafiow u z niutoraiem kołdią  i po- 

dusr.t ą M eem  . . . . .
Wtomsny kryto silną materyą 
Aiuuipa, łóżko najstar. wykończono .
Toali ty luahotiiowe z lustrami 
Krzesła skórą kry‘ e . . . . .
Salonitii, e tażerk i, parawanóka, meble

ia tiiazyb ie .
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, fi­
ranek, stór, pledów, koców , m ateryi m eblowych, dywanów, 
chodników  oraz kołder i m ateraców sprzedajem y po daw­

nych niskich cenach.
P rzy  w iększych zamówiemiach spłaty najdogodniejsze, 

'.szu lk io  zamówi rui a i pr/.ui-uuisni;, przy.ni.ujeu.y i ^ \ In',najemy 
we wl.sHyili praco-w.niaóh tapieferskiiSi, stolarskicb i p -ś ii*ló*.i}.eh. -

i .  S c S 'a Ł 3 s t e r  i f € .  T o c z y s k i
I.wów, Trzeciego Msja 5.

i® i mmma
Miastowe Biuro c. k.aostr. koiei Fafetwow?cht

m . L w o w i o ,  p a s a ł  H u u s m a i i a  9 ,
W ysŁąijt?:

B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L N E
(kskfersoheinhefty) k»ml»5i»0'«#s»iłe*®l*.»-gżne (£tun4reirei i pow i &. 
tOO do w tsy .ckń h  i on w*sy«tin«L znr.ottiułj.iiyeh ro;oj», owołei En- 
ropy z rTkittiołtcią 4 5 — 6 0  i 0 6  <S?Tł i ojiiutStGiT* fld  3 3 -  3 5  p r o *

c e n t  o : oen noifia*ltiycb.

SK> W i e S l n i a  *  Y łissp.O oh-s I f S  d a L
;Ma »h<?ęsiy sezisn 

rojiiua r.-iry ty jfctdy p okroi..* r, u i. yo  w.,;,,! nim. oj ustain do wsry-
stkiti). pyŁsdsiiowy^łJ jak :

B U rilz  FIbwib (Ai>b»zyi), ‘(lid© ). T r iesty  Ca*
prl, aieapoSii, rL '.r>e»cyi R t f o i o  ete.

Do KarloSade, W rn oćw la , Drssuta, łapaka,, B*r*Sa&, Bre- 
m y; Sfaryi*. * •isiificig 45—HO i 30 ti.it.

B i L  £  I  Y  K h "i T 0  W  0  W  E

zw yk lii i5o r, w Kra.) a ł affijKrtetsioją,
Sprzedał wszelkich rozkładów jazdj i piYewodsików,

Z a m ó w i o n e  bilety na prow iaoyę w ysyła  się za zaliczką 
pocztową m  te i  za postradnicf.wom odnośnej staoyi kolej. 

PrKj fiftcnóśFsoniv. fciJotu E-aatawiftlueęfl 4 ko*
Kd.iG’ n i poJiti d»)©ńr ofł. kbortd/fo iciob .o.\ą 5 h wa-isnyza.
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P o ł i i o o o o  u t e m .  L l o y d a!
(Norddsutsnber Lloyd)

GestsCFa ns  A ff® s iłu i-a  d ia  OafOcyO  
>e L w o w ie :  P a c a ż  H a u s m a n a  9 .

lAti?

B ezpośrednia  pcłączen ia  priew ouro- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
  cztow ym i parostatkam i. : r ,: r

Do Stanów Źjedm . A m e r y k i :
( 7 i « iw o g c  Y o r k u ;  Ś a O t im o r e ;  ® śr!V est»m si)

Kanady; L raaylir; Ar^en- 
tyny (B uenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc. ^e:
fHlnt* k o !e | o w e  d o  k a ż d e *  8 « a o y l  S ^ ś ln o e n e j  A m e r y k i .

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna ajreatara feft im . Llsjiii is tniit
=  —  *=  P a s a i  H a u n s n p n n a  Q . a-------- r _
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K eJ a k tor  o d p ow ied z ia ln y  W a c ł a w  JVSk|. Papier z fabryki Braci Fialkowdaeb Z  d r u k a r n i  K  W i n i u i z a

L s
p r z y  p l.


